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N<ews? siabine'
W iadomość o sfinalizowania układów 

w sprawie utworzenia nowego gabinetu 
przyjęło społeczeństwo przonouszystkiem  
z uczuaiem — ulgi. l ’o dwu ?. górą tygo­
dniach kom prom itującego wobec- św iata 
i  szkodliwego dla k ra ju  widowiska, wyło­
nił cię wreszcie nowy rząd, oparty na  zasa­
dzie wiąkszości, nie pozbawiony przy tein 
pewnych pozorów fachowości. W języku 
parlam entarnym  przydaje się do gabinetu 
tego  rodzaju określenie: ..parłanientan<o-

«fa«?bw y. W naszym w ypadku określon e 
to  byleby « o żo  zb y t tcorotyczao:u. Z jednej 
bowiem strony większość sejmowa, związa­
n a  układem, nie jest tak  silną, by  bez po­
parcia innych, układem  nic objętych grup. 
m ogła nawę rządow ą wyciągnąć z każdej 
mielizny, na  jakie w naszem iście bujnem 
życiu polifycznem tak  łatwo najechać, 
z drugiej zaś, przy obsadzaniu znacznej iky 
ści tek, fachowości ich obecnych okupaff 
tów  musimy; r a  razie zawierzy ć jodynio na 
dobro słowo. A błędem byłoby przytom za- 
pcminać, iż najpotężniejszą co do liczby 
głosów gnipę stanowi w kartelu większo­
ściowym stronnictwo parlam entarnie naj- 
m n!cj wyrobione, kierujące się -w mniejszym 
stopniu instynktem  państwowym, ile kasto­
wym, a  co najważniejsza, podminowano 
stało swoją lewicą, Tuguttowcam i, pełniącą 
guem ie rolę ekspozytury swych przyjaciół 
z pod czerwonego znaku.

Przy rozpatrywaniu personalnego składu 
gabinetu, pierwsze miejsce z „wieku i urzę- 
du“ poświęcić należy nowemu premierowi. 
Wzorem olbrzymiej większości swoich kole­
gów gabinetowych, nie należał on do sze­
regu znanych już od daw na gwiazd polity­
cznych. Pierwszym terenem  jego szerszej 
działalności politycznej je s t dopiero Sejm 
polski —  o ile pominiemy prezydenturę Ło­
dzi. Niemniej jednak na terenie sejmowym 
dał się poznać jako  polityk zręczny i trzeź­
wy, jako obywatel, kierujący się w  pieaw- 
«zym rzędzie interesami kra ju  i z tego ty ­
tu łu  posiadający pełne zaufanie znacznej 
większości Izby. W  walca przeciw Paderew­
skiemu, jakiej byliśmy świadkami w ubie­
głym okresie dwu tygodni, pos. Skulski 
w  trafnej ocenie konieczności umożliwienia 
Paderewskiem u pozostania n a  dotychczaso­
wym stanowisku, należał do jego najgoręt­
szych zwolenników. Misyi utworzenia gabi­
netu  podjął się dopiero pod naciskiem więk­
szości stronnictw  sejmowych, gdy bezowoc­
ność akcyi Paderewskiego stała  się oczywi­
stą. Choć nie obarczony żadną tek ą  resorto­
w ą ‘ udzie miał przed sobą cięśkie zadanie 
Btwc.zenia ze swego gabinetu instrum entu, 
działającego sprawnie i stanowiącego nząd 
pnw dsiw m  ^ są d z ą c y " .

W > * 9 .9 B jU k a  dostała aio--teł» spraw 
"* "^cznyc^rjŁhaałałnpććtp. P a tk a  w dzic- 

dtarlomacyi ogrrmtwaljL się dotych­
czas do nominalnego w znacznej mierze po­
słowania w Pradzo, tudzież ostatnio do re­
prezentowania Polski w obradach konferen­
c j i  paryskiej w chwili, gdy ta ferowała swój 
wyrok w sprawie Galicyi Wschodniej. Jego 
przemówienie, w którcm  wobec R ady Naj­
wyższej bronił praw Polski, choć mało owoc­
ne w wynikach, przyjęte zostało w Polsce 
z uznaniem. Nieznane są jego zapatrywania 
na wschodnią politykę Polski, jedno z naj­
bardziej doniosłych zagadnień, k tóre w naj­

bliższych czasach musimy rozwiązać, • jak ­
kolwiek teoretycznie moż.nahy wnosić, iż, 
jako sym patyk lewicy, skłania się pod tym 
względem ruczęj ku  jej stanowisku kłco: 
wemu. Zapewne z tych właśnie i innych 
względów podparto jego tekę odrazu aż

przcezsm wyraźnie, jakoby istniał wogóle 
jakikolwiek, iinporyaiśzjn w Polsce. Twier­
dzeń o to  wszakże 'ehcisjlbym uzupełnić • wy­
jaśnieniem tych dążeń" narodu 'polskiego, 
które podobnemu zarzutowi nadały pozór 
prawdy . Piuzedowszystkąm Polska zaliczana 
była stale do małych parodów, mimo nie­
wątpliwego fafeiu, że ludność jej rdzenna 
dosięga ?5 milionów, raie licząc w elu milio­
nów pochodzenia niepolskiego, któro, mie­
szkają.' stale w Polsce, w ytw arzają w niej

. ° . . . .  . t t k * * * .i i mniejszości narodowe i podnoszą ogól zalu-dwoma. wiceministrami. Jednym  z irch  jest k ł? ja  ponad
p. Alaryan Seyda, niestrudzony i niczmier- (Jekaw a rz0, z, ^  w p,)T/ili ir„ t{omW P)1.
nie dla sprawy polskiej zasłużony działacz. 
Komitetu paryskiego, zwłaszcza w czasach, 
gdy Kom itet ten znajdował się na Uście pro­
skrypcyjnej naszych białych i czerwonych 
aktywistów; ponieważ zaś dyplom acja i par­

ska upadla jako jedno z większych państw 
europejskich, ponieważ s^gr.ła  od Bałty iłu 
do morza Czernemu i od O b y  do Paiie.nu. 
Teraz 'w iat się dziw:, żc ten naród powsta­
je, nie jako niala jednostka, lesz w jo juze- 
dniej wielkości i chwało. Słyszę już z góry

celacya 4są to dwie rzeczy zasadniczo do jodpowiedź na tę uwagę, nieraz bowiem zda- 
siebie niepodobne, więc... drugim wkc-ifli- 
iiistrem został p. Ja n  Dębski.

Z szeregu znanych imion dalszych mini­
strów wysuwa się na pierwszy plan pos. Wł.
Grabski, w procesie naszym z ententą o ou- 
. zkodowanlo wojenne- dla Polski znawca 
i pracownik pierwszoraędny. W  gabinecie 
można go do pewnego stopnia uważać za 
n ieoficjalnego polityka „łącznikowego44 mię­
dzy obecną większością a  Związkiem nare- 
dowo-lndowym.

rom ijajao  dotychczasowych ministrów, 
pp. W ojciechowskiego, Śliwińskiego i St.

Seydo, mężów o łizyononiiaeh już znanych, 
tudzież pcs. Kędziora, znanego szczególnie 
nam, Małopolanom, niewiele, a  bodaj nic nie 
da się powiedzkić o reszcie nowych dygni­
tarzy, z w yjątkiem  chyba min. Łopuszań­
skiego, zasłużonego organizatora sr.kokń- 
cbwa ludowego W Królestwie, a  przedtem 
wybitnego pracownika T. S. L., w każdym 
calu dzielnego pedagoga. Tabula rasa w za­
kresie powierzonych im urzędów są zwła­
szcza nowi ministrowie kolei (inż. Bartcl)

pocct (prof. Tolłoczko), obejmujący resor­
ty  najściślej fachowo. Oczywiścio nie może 
być również mowy o „fachowości41 dra Bar- 
ILa; wprawdzie w zakres wykonywania 
adw okatury wchodzi również parcelaeya, 
niemniej jednak w dziedzinę uprawy roli 
dotychczasowy zawód nowego m inistra ro l­
nictwa dotychczas jeszcze nie sięga.

Utworzenie gabinetu mogło się stać fak­
tem dokonanym  je dyni o dzięki życzliwemu 
stanowisku Związku narodowo-ludowego 
i Nar. chrzęść. Klubu robotniczego. Zwła­
szcza to  ostatnie ugrupowanie dało dowód 
daleko idącego poczucia odpowiedzialności 
i troski o dobro sprawy, rezygnując z przy­
znanej już sobie teki min. pracy n a  rzecz
0 połowę mniej licznego, eztcrnaslobezgło- 
wego Nar. Związku robotniczego, byk) tylko 
uchronić nowy gabinet od opozycji tego 
ostatniego.

Czy jednak ten stan  „życzliwości41 s ta r­
czy na metę dłuższą, zwłaszcza, że, jak  już 
wspomnieliśmy, w łonie większości nie na 
wszystkich ugrupowaniach, względnie ich 

odłamach, polegać można n a  tyle, iżby z a r­
mią tą  mogło się wygrać całą kampanię, 
icanpanię budowy Polski tak  wewnątrz, jak
1 na  zewnątrz? W chwili dzisiejszej nic tak 
często nie zawodzi, jak  horoskopy polity­
czne. Niemniej jednak myśl koncentracyi 
w s z y s t k i c h  żywiołów prawdziwie naro­
dowych z porządku dziennego naszego ty ­
cia politycznego zejść nic może, i miejmy 
nadzieję, że większość wczorajsza jest jej 
pierwszym, choć ułomnym, zaczątkiem.

W. K.

rzyio się to  słyszeć: „Tak, Polska była da­
wniej w ielkem  państwem, ponieważ podbiła 
: u jarami ia narodowości obec*'. Otóż pra- 
C;a:bvm z na cl siki :m podkreślić fakt, ża 
Polska nigdy-nie p o d b ia ła  żadnyoii ze swycli 
prowińcyi i że jej po-'4didło«e; nie zostały 
zdobyte drogą oręża api krwi. Pozwolę so­
lu przyUhczye six);o faktów  historycznych, 
które w szczogódny sposób przypominają 
syt :;:cyę polityczną ahocną, a które wsku- 
tok tego mogą się stać zajmujące. Uderza- 
jąeera ]--ŁaedewszystJdem jest to, że Polska 
rozwój terytoryalny zawdzięcza f e d e r a ­
c j i  z innymi narodami, któro się z nią łą- 
c-zyiy pc« naciekiem N i e m i e c  z jednej 
skony, a  M o s k w y  z  drugiej strony, ów  
instynkt, samciz-achowawcey Polski i Litwy 
pola zyl oba narody w ‘ten spoeób u n i ą  
d o i> r o w o 111 ą.

Ogólnie pacaujd p/rzelaonanie, że to  w ła­
śnie ro z p rz e s trz e n iło  granie Polsilti i nie- 
nrożnoćć skontroloruania- tak  obszernej dizie- 
d/iriy wpływów, sf.owodoumły upadek pań­
stwa, poMiiegO1. I  znóiw mussę temu katogo- 
rycznie zapiieczyć. Aż do czaeu ujui Połiski 
z Litwą, t. j. % d iw n ąj w k tórej Polska sta­
ła się jedno z najwiegazych potęg w Euro­
p o ,  granice Polski rak  po rokiu, wiok po 
wSokn, uginały się ze strony Niemiec, i gdy­
by nie unia Litwy z. PoL-Trą, nie byłoby ry­
tej chwili zapewne .1111 Pcłską ani Litwy, 
en- ł otwy, ani Estonii, tylko jedno olhrzy 
mic państwo niemieckie, k tóreby  jwawrlopo- 
dobaao pano-wał© nad światem. W spaniała 
unia dwóch narodów pokrewnych postawi­
ła tamo -zCiborcrrości niemieckiej, a zaraizem 
ośmielani się powitsłzieć, iż ocaliła świat 
przed niemiecką przewagą. Polacy, będąc 
narodem zaclic-ćinim, letóry stał wyżej pod 
względem cyw ilizacji, nabrali takiej siły f;v- 
ktycznoj na  poLączenbi się z nimi mniej cy­
wilizowanych łtarcdowośoi, że w calem tem 
ogromnem pańr-itwie zfjcsyna górować polski 
Język, p o l s k a  k u l t u r a ,  i ona bo wła­
śnie odgrywała rolę cementu wobec innych 
narodowość’. To też w chwili razbici:*ń.w Pol 
ska stanowiła jeden właściwie naród, k tó­
rego członkowie mówili rozmałtemi narze­
czami. Słowo: P o l a k  odpoiwiadało mir. i ej 
więcej temu, co w Anglii słowo: B r y t y j ­
c z y k ,  w przeciwstawieniu do słowa An- 
glifc

Nakazano p l e b i s c y t y  w ppowineyacli 
ukewątpliwie poM dch, co ogromnie opóźn ło 
kształtowanie się państw a polskiego, pod­
czas gdy inne nr.j-ody z łatwością włączały 
do swoięh torytoryów  obce nar-odowości. 
Kwc-tya G d a ń s k ą ,  fcfó ry  stanowi wyj- 
śc'e Polski na św iat zewnętrzny, została 
rozwiązana w sposób wysoce niezadowala­
jący, pod pozorem zabezpieczenia drobnej 
mniowzości Niemców w stosunku dio naro­
dowości polskiej. G a 1 i c y a  W s c li 0- 
d n i a, k tórej prayna-lażin,óść do Pofski jest 
jednym z najżywotróejsizyclł naszych intere­
sów. k tó ra  oi?mchodzona została dzięki uria- 
chcilmomu, hobatersikiemu wysiłkowi całej 
polskiej bidmośei w tym kraju, n-’o wyłącza­
jąc k(rb'et i dzieci, ten kraj, w którym  na­
wet ludność niepolska ehotnk) zgodziła się 
pozostać pod władzą polską, nie została 
preyizinana Polsce t y l k o  w s k u t e k  p r o ­
t e s t u  A n g l i i .

Kwcstye to p-nzostoją otwarto, pomnaża­
jąc w ten sposób ogniwo zamieszania i nie

I l i  I
Warszawa. P. A. T. Naczelnik państwa Kazimierza Bartla, m inistra poczt i telegra- 

wystosował do p. Leopolda Skulskiego na- fów p. Ludwika Tołłoczkę, m inistra robót 
stępujące pismo: _ publicznych p. Andrzeja Kędziora, posła, do

P o  Pana Leopolda Skulskiego, posła do Sejmu ustawodawczego, minasLa aprowiza- 
Rejmu ustawodawczego w W arszawie. cyi p. S tanisława Śllwińekfega, m inistra pra- 

Mianuję Pana prezydentem  ministrów cy i opieki społecznej p. E dw arda Peplow-
Kzcczypospolitej Polskiej. skiego, m inistra b. dzielnicy pru«-kiej p, Sta-

Jednocześnio na wniosek Pana powołuję nisław a Seydę, posła n a  Sejm ustawodaw­
ca, nraąd m inistra spraw wewnętrznych czy.
o. W ojdećkow s!Jego Stanisława, n a  urząd | Mianowanie m inistra tpnsw  zewnotrznycL,
•ministra spraw wojskowych generała-norccz- zdrowia publicznego, oraa tó tu k i i ‘ ku ltu ry  
uika Józefa .Leśniewskiego, na urząd mini- nastąpi po przedstawieniu przez Pana wnio- 
s tra  skarbu p. W ładysława Grabskiego, po- r,ków uzupełniających. Aż do powołania mi- 
sła do Sejmu ustawodawczego, m inistra spra- nb tra  spraw zacTanicznych tymczasowo kie- 
wiedliwości Jan a  Kabdrynskiego, m inistra iownictwo sprawami tegoż m inisterstw a po- 
rzyznań religijnych i oświecenia publiczne uderzam p. drowi Wróblewskiemu, podsekre- 
go p. Tadeusza Łopuszańskiego, m inistra taizow i stanu w prezydyum  B ady ministrótK 
przemysłu i handlu p. Antoniego Olszewskie-

o, ministra ro lnc tw a , dóbr państwowych p. 
dra Franciszka Bardla, posła do Sejmu usta­
wodawczego, ministra, kolei żelaznych p. dra

WąirsiBSjwa-— Belweder, d. 18 grudnia 1919.
Naczelnik państw a: 

'podpisano) Józef Piłsudsld.

Paryż, 11 grudnia. (Tek własny). V/ spra-i dniej wzięta będzie ponownie pod obrady
wie Galicyi Wschodniej możliwy jes t po- Rady Najwyższej. J a k  słychać, w  związku 
ważny zwrot. Podczas ono<rd::j«zeg<> osobi- 7, tem m a zapaść decyzya co uo dalszej woj- 
•-.togo przedstawienia sio ach polskiego p. ny  z bolszewicką Rosyą i udziału Polski w 
P a t k a  prezydentowi min. C ł e m  en-  tej wojnie.
c . oan,  wy wiązała się dłuższa konfereneya | W krótce po  konferencji z Pat.kiem wy- 
w sprawie Ziemi Ozeiwieńskiej. Premier jechał C l e m e n c e a u  do L o n d y  n u ,
francuski przyrzAkI w s z e l k ą  p o m o c  
i współudział w tej sprawie. N a sku tek  tej 
konferencji wniosła delegacja  polska no­
wy memoryat 

Istnieją dane, iż sprawa Galicyi Wscho-

gdzie, ja k  wiadomo, omawiany będzie c a ­
ł o k s z t a ł t  s p r a w  w s.c.h.o.d.n i.c.h.

Paryż. P. A. T. Ag. ITayasa, Polska dele- 
gacya pokojowa złożyła Radzie Najwyższej; 
ineinorya! w sprawie Galicyi Wschodniej.

Ryga. P. A. T.
sztabu generalnego

Komunikat łotewskiego miejscowości Malopolno, przyezem bolszewi- 
z dnia 8 b. m. F ron t ćy pozostawili 18 rannych. W rejonio Boł- 

niemiecki: Bez zmiany. F rcn t boiszcwicld: wie nasi wywiadowcy wjąiarli bolszewików 
W  rejonie Liwenhof rozprószyliśmy silne nic- ze wsi P i e s k o w a  i Ł o s z y n ,  poczerń 
orzyjacielskic oddziały wywiadowcze, któro nieprzyjaciel przystąpił do kontrataku , loez 
zbliżały -się do naszych pozycyi. Artylciya. został odrzucony z wielkimi dla niego stra- 
nieprzyiacielska silnio ostrzeliwała Musinki tami.
na północ- od jeziora Lubadzkiego. Nasi wy- j Komunikat z dnia 9 b. no. wieczór. Wcuo- 
wlrdowcy wyparli nieprzyjaciela z Dersro- rajszo walki na południe od Kr.prov/a by ły

Pułkownik B u r g o i n e, 
mentu angielskiego, wydal dla 
p i c ii y ba,rakiet w Izbie gmin. w którym 
wzięło ud la l  kilkudziesięciu członków par­
lam entu, Izby lordów, oraz podsokre 
6tanu, różnych nrnisterstw .

pokoi u długoletniego. W alczymy przeciw 
awrócił następnie uwagę na j wspólnemu wrogowi na korzyść wspólną i 

jak 'e  zagrażałoby Pol- ta wojna, k tórą rodjęTśmy dla celów ogól-AmbasEiicr polski ds Anglilhr. JĄjsSU
członek parta- sf°> gdyby wpływ nieirreeki rozwiclmożn ł nycli. stela się dla naszeyo młodego pań- 

Ua p o s ł a  S a- s '? w Rosy i; wówczas Polska stanowiłaby 1 s ':m  ciożarom nie do znieuenia. Wiemy, 
drobną wyspę w tem morzu wrogów, co od- żo przyczyn tego stanu rzeczy nlo należy 

>y się fatalnie zarówno ń a  "Anglią j a k ' szukać bynajm niej w braku sympatyi zo 
oa. innych, narodach Europy. Jeżeli Polska strony Anglii względem Polski. Doskonale

biiol 
i
ma istnieć i spełnić swą misyę historyc/.n j., 
t. j. oddeziel ć Niemcy od Rosy i, musi uzy­
skać od mocarstw koalicyi silno poparcie w 
interesie całego św iata cywilizowanego.

-oivo zdajomy sprawę z przyczyn, k tóre go 
wywołały. W ytykając te zasady, czcigodni 
lordowie i panowie, pragnę przez to samo 
podkreślić silno uczucie sympatyi i zaufania

oczęli a tak  na siaeye Kimrowo. W szyst- Stefy sa  każdym  rasem  odparte z wioMrieftii 
kie ataki odparliśmy. A tak trw a w dalszym stratam i dla nieprzyjaciela. M’edzy innymi 
ciągu. poległ jeden komisarz bolszewick’'. W  nocy

Kom unikat z dnia 8 b. m. wieczór. A tak ubiegłej nasi wywiadowcy wysadzili w i>o- 
na Koprowo odparliśmy z wielkimi strata- wietrEO odbudowany przez bolszewików 
mi dia nieprzyjaciela^ most na wschód pd Kuprowa. Na pozosta-

Kom unikat z dnia 9 b. m. rano. F ron t łym froncie ogień arty leryi, m iotaczy min 
oiemięcikfc Bez zmiany. F ront bolszmaicki: i karabinów.
W rejonie Liwenliof pod WiąSfnicnmi og'eń Kom unikat z dnia 10 b. m. rano. F ron t 
artvleryi, oraz a tak  min. W rejonie Biekin niemiecki: Bez zmiany. F ron t bolszewicki: 
nasi wywiadowcy wyparli bolszewików z W alki wywiadowcze.

Paderewski odmówił.
Warszawa. P. A. T. W toku decydującej 

leonferencyi gabinetowej, stronnictwa wcho­
dzące do większości, postanowiły wysłać de- 
rmtaeyę do p. Paderewskiego z prośbą, aby 
zechciał przyjąć stanowisko jeneralnego de­
legata Polski na kongres pokojowy. O godzi­
nie 12 w nocy deputacyę, złożoną z  posłów: 
R o s s e t  a, W a s « k i c w i.c.z.a, D.ę.b- 
s k i e g o i S a  1 k o w s k  i e.g.o przyjął 
p. Paderewski. W odpowiedzi na przemówie­
nie pos. Boaseta p. Paderewski oświadczwk

uratow ania życia. K arę wyznaceano mimo 
ogłoszonej amnestyi.

Mobi ’̂zacva Czerhóy^.
Cieszyn. (Telefonem). Paryski „Tem psu 

z dńifl 0 grudnia ogłasza następujący ko­
munikat Czeskiego B:ura Prasowego, roze­
słany do prasy paryskiej:

ćedlug wj dr mości z daiennPiów. ca- 
rządzono ntofdlizacyę armii czesko słowa­
ckiej... ,  ..........   r .   na granicach W ęsler. Oświadczamy,

żo nie może przyjąć ofiarowanego niu sta- że. o ile taki rozkaz został wydany, ma on
iowiaka.

l i s  H
na celu zabezpieczenie Czech. Natom iast mo­
żemy zapewnić, że Węgrzy zebrali na na- 
jpzycb granicach armię, liczącą 40.000 ln- 
Hv‘ doskonale uzbr«|»nych 1 wyekwipcwa-

Kraków. Kom. Biura pras. k<rwów,**ac!]. 
Pod pozorem walki z przemycaniem żywno­
ści <1/0 Polski przeprowadziły władzo p;ai- 
dt e na G. Aląskn najściślejsze zamknięcie 
granic, uniomożliwiaiąe jej pizochodzeińe. 
Poslerunki Grenzschutzu są w dalazjiii cią­
gu wizmacaiane. Poufno wladc-iiiości w ska­
zują na rosnący ucisk ludności polskiej 
przez władzo pruskie, k tóre między umemi 
nałożyły kary  porządkowe na tych rodzi-

dzi,
nyeb. Przygotowanfin' to mają oczywiście4 
na celu napość na Gzcch osi owacy ę. Jeżeli 
zatem zarządzono w Czechach m obilizację, 
to należy stąd  wnioskować, żc nfebezpte' 
czerstw o dosięgło zenitu i że Czechosłowa­
c j i  nozoste jo już tylko jedno wyjście, a  mia­
nowicie energiczna obrona41.

Gwałtowne zliretefiia $ m \ i.

ażeby w tej doniosłej ehw li dziejowej A n-| — Obawiam się —  ciaonał dalej ks. Sa- ” «'‘?<4Cm was z naszej strony, czego na\ 
glia zechciała zrozumieć żywotno interesy nieba. —  że tu. w tvm trra':., ?««♦ «?«. iw te jjn  mo zdołały zachwiać

względem was z naszej strony, czego nawet c6? \  d/zicci'w  cc,asie nieobecności, W iedeń. P . A. T. „Wien. Allg. Ztg.“  <1 >-

gba zechciała zrozumieć żywotno interesy picha —  że tu , w tym kraju,' wiele”jest nie- 
P°l-?ki, które są ważne także d la  Anglii i zrozumienia w stosunku do Polski, Pewne 
oła cai"go świata. lk o ła  zarzucają nam  i m p  o r y  a i i  zm , Za-

rodziców, biorących udział w walkach po- nosi z wiarygodnego źródła, że rząd czccho- 
wstańczych, nie uczęszczały do szkoły. J a k . słowacki zainowdł w fabryce broni Woollers- 
wiadomo w wielu wypadliach oboje rodzi- j dorf fitnunicyę i broń aa 44 miliony koron, 
jce zmuszeni byli sieli ronić sie dc- ro lsk i dla | W związku a  tem  donosi „Wien. ARg. Z tŁ ‘V
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^*9 zo s tsó n y  fręgiersłKpl stan ow czo  zape- 4no a.aadomości stamtąd rie  nacroszły. Dzieje 
W ęgry n ie  p o m ię ły  3ź dnycli za- się to w chwili, kiedy w interesie spokoju  

ą d se ń  m obilizacyjnych . Natorruast m d -  w kraju obowiązkiem prasy jast szybki o infor-
" w iadom ości ze  S ło w a c j i, w ed łu g  mowanic o wydarzania eh w  stolicy. Nieporzą-
.fcóryea koacentracya wojsk czeskich 

Siowaeyi przybiera corsz większe bezmiary. 
.Prasa caeeka m otyw uje k o n cen trac ję  rzc- 
k t»» aamiarc.ru zaczepnem ze d re n y  Wę- 
| ! c t  ec jednak nie jest prawdą, faktem  je- 
■ittj* jask  że w  S łow acji szerzy się coraz 
in * * jłiy  aiczadow cienie ludności z iządów 
ifzbiice-alowackich. Miejscami doszło to  nic- 
.sadaopćłcnie aż do jawnych rozruchów.

Z tg .” sądzi, żc są  możliwe ją, 
mer powody koacoatracyi wo.jsa czeskich, 
[Bfeaowicic w Pradao pucuje niepewność co 
f&& tego, ee  ksałfcya pnftraeknie Rennerowi 
.w Pary-,u. Gdyby rząd dra, Reimera ustąpił 
i  w  Ait:łryi n a s tą p i  chaos, wówczas Czesi 
n a  W iirlła  w ypadek chcą trzym ać w  pogo- 
w n u i a m fę  gotową do wkreazenia do Au- 
stryŁ

KRONIKA.
R A 4A  W.

tła dki na linii telefonicznej Kraków—W arszawa 
1 stale pozbawiają prasę krakowską możności

GALICY!

pczoawjają
pelr.iaiiia swych obowiązków. Przeńw  takiemu 

lekcew ażeniu opnii publicznej przez władze mu­
simy stanowczo zaprotestować.

MSZA Ś\Y. na in iencyę Towarzystw* Pań 
Miłosierdzia św. W incentego a Paulo odbędzie 
się w poniedziałek 15 b. m. o god i. 9 w  ka­
plicy SS. Miłosierdzia przy ul. Warszaw­
skiej 1. S.

GWIAZDKA DLA TTOGICH DZIECI. Ofrzy- 
mujpiny następującą, odezwę: Zbliżają się św ię­
ta Bożego Narodzenia, święta maleńkiego Dzie­
ciątka Jezus, oraz wszystkich d zieci W  każdej 
rodzinie aokkida się starań, aby choć sKromną 
uciechą wywołać, podczas nich, radość tego  
ukochanego drobiazgu. Ą le ileż to dzieci dzi-

sfcrzyuki drewniane lub  w płótno, albo w silny, 
conJjmniej podwójny papier pakunkowy. Adres 
powinien być bardzo wyraźny, zwłaszcza miej­
sce przeznaczenia, wypisany bezpośrednio na 
opakowaniu atramentem lub chemicznym ołów­
kiem. Nadto powinien wvsj łający zawez*1- w ło­
żyć do paczki dokładny odpis adresu. W ysyła­
nia pocztą artykułów spożywczych, łatwo nie- 
gającycŁ zepsuciu, należy w  obecnych czasach 
umikać. Wreszcie zaleca dyrekeya publiczno­
ści, by zwykłych przesyłek świątecznych nie 
nadawała jako paczek wartościowych, albo­
wiem w myśl obowiązujących przepisów dekla­
rowana wartość paczki musi, pod grozą utra­
ty  prawa ao wszelkiego odszkodowania, odpo­
wiadać zaw w e faktycznej wartości zawartości 
paczki

JESZCZE JEDEN STRAJK, Od poniedziaT 
ku trwa strajk fGrmien.j w  fabryce „Odlew" na 
Grzegórzkach.

Z KRONIK! POLICYJNEJ. Za kradzież beczki 
ze śledziami aresztowano Ant. Halawę. W sieni

prseeueny flrim włoski z b s ^ ,ą  J A c e s i N I  w roli Masrowoj

w y s t a w i a  „ U C I E C H A * * .

tą kriik;; „dla żołnierza w pola"

siaj jest bez rodzin, ositrcconjch , unloszcześl!- .  .
w i c , ; *  . «  mą'1-ókoSc!, C3.310 »d T
ctwa przez wojnę i  jej dalej trwające ąrnutne Dli ..dla żołnierza w nolu".
skutki i następstwa. Dla tych małych, & po­
krzywdzonych biedaków prosimy o chwilę w e­
sołości prawdziwej, o uśmiech dziecinny i  sw o ­
bodny...

Prc.,imy w ięc o przymykanie dla nich zaba­
wek, choćby, używanych, odrzuconych, które 
m ogłyby jeszcze tyio dać szczęścia i  rozkoszy  
tym maluczkim, o których niema kto pamiętać.

aby każdy z.aktad dla dro­
bnych dzieci w  Krakowie mógł

z przypuę-

Z Polak! I ze świata.
KASPROWICZ NIE PRZYJĄŁ GODNOŚCI 

CZŁONKA-KOR. AKADEMII. Ze Lwowa dono­
szą: Jan Kasprowicz wyst osuwał do Akademii 
Umiejętności w  Krakowie na ręce prezesa Mo­
rawskiego pismo z zawiadomieniom, że godno­
ści członka-korespondenta Akademii nie przyj-

krążąpjjjyTpK  ̂ kła- rai1!e- M , kołach naukowych lwowskich  
rami, wspanialomyśłnio » * y ^ |r y fn i,“  Śwoje że wielki poeta u lzyn d  to ze względu

na skład osób, obdarzonych przez Akademię 
równocześnie ta samą godnością.

CKRADZEKiE KOŚCIOŁA NA POWĄZKACH. 
Onegdajszoj nocy okradli złodzieje kościół św. 

| Karola Boromeusza na Powązkach pod War-

dzieti,
Dary Drzyjmowrć będzie do 21 y 'uJ.ua mię­

dzy podz. 2 a 7 po połudmu p. Mary a Woźnia­
kowska, ul. Siemiradzkiego 12, I piętro, lub p.
Jadwiga Buszezyńska, Karmelicka 1. , „ , . , , „ , _

M a r y  a W o ź n i a k o w s k a .  J a d « i g a ! * * * * *  Szko,ła w^ cos' ?koło 24-°°° Kra'
B u s / . c z y ó s k a  IJZ1CŻ7  —  ja-k się zdaje —  dokonali stąpze

PRZYKŁAD GODNY NAPADÓW ANIA. F i-  cmijSąrni.
ma Tomaszewski (skład porcelany) 10 procent 
obrotu z poniedziałku (15 grudnia) przeznacza 
na żołnierka w  polu.

Z TOW. SZTUK PIĘKNYCH W dniu dzisiej­
szym została otwartą w  Pałacu Sztuki wysta- 
w i pośmiertna dzieł Ludwika do Lareaux. 
Przeszło ośmdziesiąr obrazów', lysnnków  i szki­
ców, pomieszczonych w wielkiej sali, dają mia- 
i-ę o bardzo obfitej spuść‘tnie twórczej, jaką po­
zostawił przbdwczcćnie zmarły aiżysta. Na ca­
łość w ystaw y składają się pot adto obrazy: J. 
Malczewskiego, Fr. Turka, A. Olesia, K. Krau­
ze, Gotlieba, Markowicza, J  Raszki Jabłcasyó- 
skiego, S. Żarneckiego, Glogera, Maciąsrowej. 
Unierzyckiego i  w. Li.

O OPERĘ W KRAKOWIE. Oncgdaj w  gma­
chu Izby handlowej odbyło się zebranie komi­
tetu przygotowawczego dla budowy gmachu 
opery w Krakowie.. Zagaił zgromadzenie pre­
zydent Federowicz, podnosząc wużruość kultu­
ralną zŁ.mi( rzonego przedsięwzięcia i zaintere­
sowanie 9ię nirm gminy. Fastępaio bar. Goetz- 
Okocimsld imieniom komitetu założyciel przed­
stawił znaczenie faktu, że nareszcie stwarza stę 
op^rę narodową v  Krakowie. W  dyskusyi 
wrięH udział - rot. nsw-yńfiSi, p . H u P k . »  , P t  
Gluziński, p i o f .  Nowak, wicopr. Sare, Dr 
Sełinoidcf. Proz. Icdorowicz oświadczył, żc 
gdy się wyłoni plan konkretny i  Tow. przyj-

KRAKOWA O TX)SiE 
WSCHODNIEJ.

W cieraj w  p cłu ln io  zwołało p reiydjam  raia- 
jst* Krakowa nadzwyczajne po: rodzenie Rady, 
eclem  zaprotestowania przeciw krzywdzie, jal:a 
spo^tała Polskę wskutek decyzji Rady Naj- Pragnęłybyśmy, 
wyższej w  sprawie Galir-yi wschodniej.

Pesiedzienio miało ch ^aktrr bardzo nroczy- 
sty . Prtcz Rady m. in cocpore, przebyli w szyscy  
p a s k w ie .  bawiący w  Kinkowic, kapituła z ks.
Bi-kup cm N cy atiem  na czele, senat akademi­
cki, reprcseetaz ci stronnictw politycznych, na- 
crp ln h ry  władz i  urzędów, oraz reprezentanci 
st; warzy -.zeń społecznych i  oświatowych.

Prezyd nt F e d e r o w i c z  zagaił posiedze­
nie krótkmm ł . 'eniówieŁicm, pocz.em przedsta­
w ił następującą rczolucyę do uchwały:

Y/iadbmc^ć o postanowieniu państw sojusz- 
nkzyeb, eadiayieem Galicyc wscbcdulą w  cza­
sowo pcsiaiiaiiio naszego państwa, a również 
jsariucajęcem  dla tej daJclnicy projekt statutu  
mrganisacyjnc^o, który polskość w  tym  kraju 
'skazuje u* zagładę, wywarła w  naszem społe- 
♦zolitw ic. boJtsuo wrażenie.

Przelana krew i znbzczordo kraju w  obronie 
;ttaj nrjsiarej dzielnicy Polski, nie może pójść 
jns i»arpe, a nikt nie jcct w  stai.ie zerwać wę- 
rłów po»«ędty nami a  pomiędzy ziemią, tak 

Isślnk1 kult*..\Inic i historycznie z nami złączo­
ną, skąd tai? pokolenia nasze niosły na wschód 
p&ebuiok: cywitiaacy i, pcslępu i wolności.

Jesteśm y naj-JBici przekonani, że nie znaj­
dzie się w  l-oLoe rząd, któryby ten traktat pod­
pisał. a kierap e się zasadami prawa i sprawio- 

domagamy się od 'Wysokiego Sejmu 
i  Rządu pcdEbiegoj aby nic dopuścił do podpi­
ta  nia narzuconego ram -traktatu, a tom sa'niem 
n ie przyjął przedłożonc-go statutu orgaaiza- 
cyjnego.

W zywam y rząd, pby kroczył na Jrod :e u- 
'tłzymajBfc tnmtłegu związk« tej dziditlcy z pań­
stw em  polski** w duchu pamlęta«S uchwały
sejmowej, stwa.wająic warunki ctb porozumienia 
obu narodów i zapewniając wszystkim jej 
Jmpszkauoonj pełna swebode narodowego roz-
v c jfn . dzie ze ścisłą odnośnie do niego krJkulacyą, to

&  k» w óćd oklasków uchwaliła praponowa- zai^ d ®5f ta / a ł ą  sprawę ‘przedłoży Radzie 
na n«*ceve, r oc»em yrez. Fedorowicz pesie- z wni oskami .  \Vkoneu wybrano 
'dżs*w aamknał I obszerniejszy kemitct, na czele którego si acął

i poczt komunikuje: Vvobeo zbliżających s ię ! :,e P o® ^ycia nowy k .o,, o - u-

rodu , Mkratlł sie bł,?d drukarskL Mianowicl# 
w szpalcie 2-giej, wierszo 10-tjra ma być 
1 Mk— 1.17 kor„ a me lź:3, jak mylnie widro. 
kowano.

P. SAM UEIS PRZEMYSŁQV/CEM TOL- 
S K B L  Jak się okazuje obecnie z prasy żargo­
nowej, p. Samuels, bawiąpy w W.nrezawle, za- 
fat.ńł tu wybitny interes przmny.sSowo-lisńu!o- 
wy w porozumieniu z przedstawicielem żydow­
skiego Związku kiipctVw w Warszawie. Podług  
ułożorcgio planu, p. Sam^ełs w espół z innymi 
finansistami żydowskimi i  Anglii, wybuduje w 
Warszawie 3 wielkie fabryki, w  których zatru­
dnieni będą sami żydzi. Będą to  fabryki: 1 . w y­
robów kauczukowych i kaloszy, 2. mebli, 3. 
lampek Nektry zuyek. W tym celu p. Samuela 
sprowadzi do Warszawy zastęp inżynierów ży­
dowskich I angielskich. Bodzio też przysyłał 
surowce do fahrykacyL Przedsta.wieiela ży- 
dowakiegc Związku kupców p. Samr^łi upo­
ważnił do utworzenia w  tym  cein W Warsza­
wie komitetu żydow skiego.’

KONGRES FORNALSKI, W  zeszłą niedzielę 
odbyt d e  w W arszawie ziszd fornali, zwołany  
przez „ojt ów" służby rolnej — pepoesowców. 
Zaczęto od togę, że uniemożliwiona) udział w o- 
bradach ludowcom, kruczy re i zo zjazdu się 
wycofali. Przebieg1 ubrąd miał charalctor zwy­
kłych w W ów  mąłeesowy ch  pełn^reh cbureenia
™  !■ (U m i pwv*«l I m } KM UEnymmmmm
..hańbr", „preoz”. Do t M m r l  rystyuznyrh mo- 

! mentSw "aliczyć należy wynurzenia towarzysza 
Kwapińskiego, który priyznał sie, to  ftok eyo- 
naryusze Zw. zawodL pTjacowtpiików rolnych 
zdefraud^wall z k asy Związku p ół mPiona mk. 
Obecny stan kasy wcdiec tego wyraża się su­
mą 1600 rok. W ywołało to ożywioną wymianę 
zdań. która skończyła się bijatyką. Onurzcza-

NA CELE TQ,WARZYSTA OBRuNY KR .SĆW 
ZACHODNICH Karol H o 1 c k s a koron (0  nie­
przyjęte honorarium za nrek-kcyc na wo;sitlwvm  
Aiirsir pleb-Sojto-nr,iB. ~

ZBIÓRKA NA OBIADY DLA BIEDNYCH STU­
DENTÓW u Siostry Samueli w dnia 7 ł S b m. 
wyniosła 19.291 K 88 h, 382 mfe. i ( o ‘
2 IW, 1 F  —  - ' ■ ^
74 K 50 h.
2 liry, 1 K czoa., oraz bonów różnych miast u*

NEKROLOGIA, 
f  A n t o n i n a  M a l l y ,  córka ś.p . Ludzika, 

-md i nżyiucra-geome! .7 , zmaria w  64 r. życia 18 
b. m. —  Pogrzeb odbędzie d ę  w* wtorek 15 
b. m. a kaplicy cmontanncj o godi. 3  po poL, 
a nubużeństwo żałobne w środę o giotiz. S iąpo  
w kcscicio OO. DorninikiiLiów.

na którym uićiwrdono uroczysty protest przc-
W  w-hwale Rady N M V żsźcj w Pariżu , d o - ig^  Bożo- °  Nu.*odzen!» zn?F
tyrz4i->  Gnlkwi Wschodniej. ' ' j can-ffo wzmozema się ruchu paczek fiuiątecs-

___________ nych, zwraca się dyrekcja poczt do publicz-
Iności, aby, nie czekając samych Ś.mą.t. już

ków rolnych.

po cenie 11 K, są do nabycia u J. Rudnickiego,
I,inia A-R, do godziny 12 w południe, oraz od go- 
clzbijr 6 i pół wieczorom przy kasio w ,.Sokole".

4829
W AKADEMII HANDLOWEJ odbędą się rgza- 

mina prywatno w ksiegowosB i t  i  t  dniu 20 
b. m. "Podania wnosić cło 20 b. m.

„KWESTY A WALUTOWA W POLSCE". Sta­
raniem Lat. Związku Polek co będzie się w ponio- 
uzlaSek 15 b. im o godz. G w sali Kopernika 
w Criw. Jag. wykład prof. Dr AdSkna Krzyża­
nowskiego (>. ta „Kweztya walutowa w Polsce".
Bilety w księgarm Krzyżanowcldego i przy wej­
ściu na salę.

ZE SFER URZĘDNICZYCH. Dla przeprowadze­
nia uchwał, zapaolycli na odby tym w d. 30 listo­
pada w Krakowie wlacu urzędników i pracowni­
ków publicznych, wyjeżdża do Warrzaivj- dcloga- 
cva, z łon- tego wiecu v, "brana. Odjazd z Krako­
wa nastąpi w" środę wieczór'dnia 17 D. m. pocią­
giem pośpiesznym. Wzywa się wszy.»lue zrzeszo- 
uLa pracowników publicznych 1 urzędy 1, f.rowin- 
cyi, abj — o De zamierzają również od siebie 
i ra swój koszt wysłać delegacyę w sprawach 
dotyczących poprawy bytu. zęcbc!ały się przylą 
czyć do ielegacyi ltrakowsldoj, która w ten spo­
sób zwiększona, będzie mogła skutecznie? o speł­
nienie żywotnych naszych żądać u włada ctntTal- 
nyeh i:óiatać. "Wiadomość o pobycie delegatów w  
AYarszawie będzie u portyera hotelu Europcjskib- 
go nr K.akowskiem Frzedmicściu.

SEKCYA GEOGRAFICZNA KRAK. OGNISKĆ 
NAUCZ, urządza systematyczny kurs geogiafiozny 
dla nauesj ciol.ftwa szkól j>owsz„ utrzymany na po­
ziomic uniwersyteckim który trwać będzie od sty- 
cznia do czerwca 1329. a obejmie (w godzinach 
wieczornych) 55 wykładów, (teorya i metodyka 
fl»;Reyalna), 52 godzin ćwiczeń sominaryjir/ch (ire- 
stiiiiuLntoiogia, kartografia, pracownia geograf., 
konwersatoria) i liczno wycieczki. Uczestnicy kur- 
ó:i otrzymają, dowód frokwentucyL lnfonnaoyi u- 
dzlola, pregrara kurort wydaje i wpi*y przyjmuje 
kior. kursu, p. M. Morceki od 11 do 20 b. m., 
od 7—? wieczór w Ogni ku, Rynek gł. 29, L ».

Z TOW. PRAWNICZEGO i" LKONOMIC2NEGO 
Dnia 10 b. m. odbyło się, po dhiższej przerv.de, 
wywołanej wypadkami wojonnymi, walne zgro- 
mądzietiie Tow. prawu, i ekon. w Krakowie. Zgro­
madzenie zagaił r. Matusiński, witając jo jako 
pierwsze walne zgromadzenie Tow: rzystwa w wol­
nej i niopoaićgloj Poisco i poświęcH żałobne 
wspomnienie zmarłym członkom Towarzystwa, 
ś. p. prof. Fryderykowi Zollowi starszemu, More- 
lowskieinu, prof. Ulanowskieinu i _ innym. Walne 
zgromadzenie zamianowało członkiem honorowym 
piof. Fiencha, prezydenta komisy: kodyfikacyjnej, 
a następnie yyiirało nowy zarząd na rok jeden:

Erezesem prof Rostworowskiego, wicopr. r. apaL 
ir M sczkowskiego. delegatami r. mag. Kuoalskio- 

go. ad w. l-r Skąpskicgo, Dr T. Sterzewsiucgo i 
atlrf. Dr Fromme :,, a. na lat trzy wybrano skarb­
nikiem r. Her rek* Matusiififchss c. sekreiai^em

morowBKtcgo. Następnie adw. Dr Skąpsk) wygło­
sił odczyt: „O ndziaJc prawników w kodyfikacyi".

PLma do Towarzystw* należy adresować na rę­
ce sekretarza generalnego, Dr (rencistka BOssow­
skiego, Kraków, ul. Basztowa 22, Prokuratury* 
ikarbu; przesyłki pieniężno na ręce skarbnika To­
warzystwa r. Henr-ka Matoslńskiogo, Kraków,
Sad apciac-vinv, _

ZEBR ANIE "KOMITETU GWIAZDKOWEGO iha 
dzieci, krajowych odbędzie się o godz. 5 po poł. 
w sali Rady powiatowej.

SPR0 S S e s w r e a e ^  ^N^S^GIosu^Na-liSO,OOO.OOC korom W  tym  celu ruipieaiu, Łoatai*.

Repertuar teatru miej. im. J. S łc y a s k iś -a s
Niedziela 14 Ł. m.: Po poł. powodzenie" T»>

sl onrego; wieczorem ,.Jeszcz > wczoraj" Zofii Wó> 
cickioj. -L

Poniedziałek 15 b. m.: .,Nci wowi“.
Wtorek 16 h. m.: „NinaĆfl dramat w 4 akiach" 

L. Kampfb 
Srodf l f  b. ma ,Jłina“.
Czwartek 18 b. in.: „Asystent". 
i'iąu)k lir b. m.: ..Nerwowi".

Reper''—u rifejskiego festru pewszec’' OffOu 
Niedziela 14 b. m.: Po poŁ ,J>raJ złodzieje"!

wieczoreir Ba*uii cygański .
Poniedziałek 15 b. m.: „Białe fartuszki", wodewfl 

w 4 aktaeh K. Krumłowskisgo, muzyk* s L  Ekicr* 
(po rai pierwszy).

Wtorek 16 d. mr „Białe fartuz ci".
Środa 17 b. m." „Biaie fartuszki".
Czwartek 18 b. m.: „Niobe".

Fin tok 19 b. m: „Baron cygański".

R epertuar „Bagatsli".
Niedziela 14 b. ma Po poł. „Konfakay* luęsk*^ 

wieczorem „ABO w miłości".
Poniedziałek 15 b. m.: Jloz.w ir prof. Pytla,*, 
V7torek ii) b. n u  „Kobieta t s z  skazy". } 
Środa 17 b. joz „Tancerka" (nowość). 
v xwartoh 18 b. ma Po paŁ JSlszpańi ka mneha^ 

wicLZorcm „Tance rka“.

Repertuar b ‘tru ^Nowofid".
Niedziel* 14 I* m.: Fo w l  ^awutw* awzoam**  ̂

wi< 10, «  .ytamatn m. dachu .
Poniod/iiiek 12 h, uh: (Nowuać) _Wino mąt i

żonek".

W i & d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e .
POWSZECHNY BANK KREDYTOWY SPÓŁ-’ 

KA AKCYJNA, dawniej Galicyjski Bana Ludo* 
wy dla rolnictwa i handlu we Lwowie, ipowięfc* 

obecnie swój kapitał zakładowy dasza
i i;orona

Zawfsdomieula I konutulkaty.
Kraków 14 cnidn-a. U ' * ' . •*, V, - . ; '  I JEDYNY KONCERT BACKHAUSA Odbędzietvraxow, 11 gruun a. (teraz, sawezasu, nadawała paczki ew iąW zne-!^  njcdiiolę dni* 14 b. r.u Wobsc powszc-tJmcgo

ZA)Sr'.S2E TO Sć MO. Wczoraj prasa kraków-: gdyż jedynie w fen sposób da się w obecnych | zainteresowanie się koncertem sławnego pianisty.
fika snatela się cnaum w bardzo przykrein po-wam nkacL oslignąć uormakiy przowóz i wcze-, A7ilholma Backhausa, w nas™,cm ininścio, órrzymą-
lożcaiu. Dzięki niedbalstwu zarządu telefonów,1 sne dotocznnle tyci paczek. PrzosyUd powinny j . ^ e n i ^ k f t e L ^ c i u ^ M e l
f-0iąezet.» z W arszawą zostało przerwane 1 źa- być przcdcwszyptkieoi pakowane w  trwałe -tV- gali „Soktł*“. Bilety na dostawione krzesła

STAMBUŁU
. naffoss^a B bQifisio eel w M a  16 b. n .

Zietona %7 w  K inie „©PSEK#I“ ZieSona 17

W ŁA D YSL.'W  KONOPCZYŃSKL 'd o  celu tego prow ałzą". W  reakcyi przeciw­
ko dawnym poglądom widzi dużo gwałto­
wnej krytyki, po! i tycznej raczej niż nauko- 
vei, ,,odg'rzcwan;e poglądów romantycznych 

K iłka ty g o ln i temu, spotkawszy się w  Bi- i m istycznych”, natom iast brak nowej syn- 
jbłiotec-e Jagiellońskiej z E ksce lencją  Bo- tezy. Najobszerniej i najrzeczorciej' traktu- 
luzyńskńn, usłyszałem od niogo na poże- jo O. BaDera; najłaskaw iej J .  Kallenbacha, 
gnanie radę, aby  nie mieszać polityki nar o- k tó ry  jakoby w przeciwieństwie do innych 
dewo-demokra! yczne-j do pracy naukow ej. p religentów  z cyklu o „Przyczynach ui>ad- 

u p i i i .  Spodziewałem się raczej 'leu Polaki" mówił z bólem i goryczą; z naj- 
* wszystkiego, raczej dumnego stwierdzenia, większem uznaniem wyraża się — o SL Za-

  '*%rrc a a .

•żc i ja  naokół wpływom szkoły kra-
Lowskiuj, niż takiej admcnicyi z u st autora 
„Baiejów Polski w  zarysie”. Zanim zdąży­
ł e ś  p tk e a a ć  Edumlenie i przezwyciężyć wy- 
rmamialo&ć dl* w^^ku. co zw ykł ojcowrkie 
mipcmnicniit dawać v> siystk im  i  wszędzie, 
fk łtoh rzy isk i m ik ł. Dziś dopiero, po uka- 
z w i*  a ę  w  „Czasie” czterech felietonów 
tego autor* o „Naszyeh histoiylcach wobec 
n® jay światowej”, widzę, że E kscelencja

krzewsjiim; z najsurowezem potępieniem — 
o publicyście A. Chołoniewskim; najpogar- 
dliwiej —  o niżej podjćsanym.

Nie moją jest rzeczą rozsądzać p. Bobrzyń- 
skiego i jego p rzccim ików ; sami oni niech 
bronią swej "prawdy. Zostaw i&ra też na ubo­
czu m erytoryczną stronę kw estyi, bo felie­
tony „• !zasu“ , choć zawierają niejedną tra f­
ną  myśl, nie są dość poważnym powo­
dem, aby "uż teraz wypowiadać o przyczy-

c^ciał m nie nic tylko pouczyć, ale i skarcić, "na-ch upadku Polski, oraz o jej wartościach
i żc odpowiedź nie była zbyteczną. -idealnych s w o j e  ostatnie słowo. Ale

w imię czystości naukowego myślenia i  rze­
telności walki publicystycznej muszę scha­
rakteryzow ać drogi, letóremi sędziwy k ry ­
tyk  stąpa s w o j e g o c e l u .

Krótko mówiąc, jaką opinię sta ra  mi się
wyrobić p. Bobrzyński wśród swoich czy­
telników ?

1*, że na  przeszłość patrzę przez pryzm at 
doktryny narodowo-demokratycznej,

2®, że jednak gestom niekor- ekw entny,
8®, że robię z katedry  reklam ę p. Cho-

Wc-tcran t. z w. „szkoły historycznej kra- 
to w sk i- j"  rozky-ąsa po kolei poglądy bada- 
«33Ów dsisiejwtyek na w irtosć  u.->troi* -dawnej 
Ł’T|i" cj i na pm yczyuy j-ej upadku. W  se- 
<tn.o st)"*wy niebirdzo się zapuszcza, ponie- 
wrr* sądzi, że uczynił to  już Stanisław  Za- 
lEraew3ki, pisząc w „K w artalniku H istory­
cznym” o „Ideologii ustrojow ej” . Zato za­
stanaw ia się  nad ..psychologicznym proce­
sem p « ejśc ia  z dotychezaso wej szkoły hi­
storycznej do nowej szkoły, nad p o b u d k a -  
r i  ł tego przejścia i nad d r o g a m i ,  k tóre łoniewsldemu, którego nazywa sympatykiem

'maTodowej demekracyi, i żo wygłaszam 
tryum f publicysty nad „szkołą lcrakowską” .

4®, że p>od adresem te j ostatniej robię 
insynuacye,

5®, żo nie m ając odwagi mówić we wła- 
snem imieniu, w kładam  k ry ty k ę  w usta „pu­
bliczności czytającej”.

I  tak i to  człowiek bez własnego sadu, 
bee odwagi wyi owindania przekonań, bez 
kcnsekwencyi, dostał się na katedrę Szuj­
skiego i Smolid!

W ątku ao  oskarżenia dostarczyły p. Bo- 
brzyńskiemra odczyty —  jeden o polityce za­
granicznej dawnej Bzy li tej, dragi o pierw­
szym rozbiorze. trz°ei —  w ykład wstępny 
w Uniwersytecie Jagidlnóskim , wygłoszo­
ny  d. 16 (nio 15) stycznia 19)8 r„  a  druko­
w any w , Głosie Narodu”.

Twierdziłem, że nieum iarkow any pęd n a­
szej ekspansji ku  Wschodowi  ̂zmuszaj 
Rzplitą do cofania się i re-zyouacyi r ą  Za­
chodzie, a  zwłaszcza e lc ią sn l nasze siły od 
wałki o Bałtyk. Możnaby zapewne z tem 
udaniem polemizować (chociaż n ik t r ie  po­
lemizuje); n.ożnafoy dowodzić, że ziemiom 
eolskim potrzebniejszy był dostęp do Eu- 
ksynu praoz Dnieslir lub Dunaj, albo naw et 
do A dryatyku —  przez W iedeń i T iyest. 
4Je p. Bobrzyński rcfcczowo ze m ną nie po­
lemizuje, i nic dziwnego. Ju ż  czterdzieści 
la t temu pisał pewien głośny historyk to 
s ta rą  prawdę, że w kom u XVI wieku wal­
k a  o morze bałtyckie była „najżywotniejszą 
m szą  sprawą zewnętrzną” — a  więc żywo­
tniejszą, nM np. wałka o Smoleńsk, a  i z/a

’ Sobieskiego należało z  pomocą F u n cy i .ata­
kować Ławfifetei i ccaarza. DaJetj aryaaafim  
•ię p.itr-ośnie, żo crasow a unia osobisto z 

. Mosl;wą była możo w wielou XVI środkiem 
, -posobnym do  zsułagcdizeiiia przeciwieństwi 
polsko-moBikicwskiioii i do użyczenia carato­
wi naszych urządzeń w'olnośeiowych. F y  
mielibyśmy wówczas w  tal:lej unii przewa­
gę; „dlatego kandydatura, Teodora Iwano- 
wicza w c. 1587 nie w ydaje się nam  z  p « r 
spektyrwy niehe-ąp "oczną” —  wi przeciwień­
stwie do  kandydeitur Aleksego (1656) I jego 
syna (1674) no powstaniu kozackim, Z tem  
także p. BoEnzyńcki nie ^Oiomlcarje, i nic 
dziwnego. 1’ezżcn gtoany b^ tare  K pisał 
przed czterdziestu la ty  o wioH»  ̂ kategewy- 
czndej: ,Jóa Fiedorem prz ema^da: y . „ ogro­
mne polityczne kimrzyści, unita z Moslową nie 
p izes 'a ła  być od) pierwszego bccdkrólrwia 
mtjwyżBzem Zamojskiego mar^eiue.u, była 
koniecznym warunkiem staiuoiw.3izego odpar­
cia i pokonam*:1* półkiaężyca, ..Atała ma nim 
(za Fiodorem) jak  jeden maż Litwo, stali 
wszyscy stronnicy Zamojskiego, a  przede- 
wszystkiem Zamojski”. Praesplkodteił —  k a­
tolicyzm, k tó ry  zdianiem owego autora ni'e 
zawsze był konieczny do zbardemia Peltóki. 
Może Ekscelencya odszuka u t  iehie to cy ta ­
ty  i sprawdzi ich ścisłość?...

Jem u to wolno było pisać, bo on praco­
wał li tylko „w imię rauw dy dziejowej” . 
Przeciwnie K on op czyń sk i doje „ni mniej ni 
więcej jak  próbę hi story", polskiej, jakby  wy 
giądała napisana ze stanowiąca narodowo- 
dc-mokratycznegof*; podejmuje on tezę

Pmow£'kiegio (o książki ^Niemcy, Bosya I  
Icwescya pcć^-k?” , 1908) „że Folsica powinni*, 
ty ć  prmedanuTzem dfa l ło s y i  przeciw ekspas- 
syi Niemiec i widizieć w  tam misyę swą. hłJ 
Etoryczną”. Diatcgo to Konopczyński ,yO- 
świado-ia się za  pokojem i  unią z  Ro^yą z*  
elekcjąpicara n ą  ttaron pokloi”

Ja4r wnitjbfly, p. Bobrzyitsli ppzie^ŁąnOlp 
je pobiwSd i  dtrogi n a  wylot. On ay lio  n u  
wie, że po pierwse*), kśiąż-ld DmowdkięgO 
m>dy dotąd nic czytałem , i żc pógląd ^a* 
znaczenie B ałtyku wyrabiałem  sobie w  Szwe 
cyi, pracują© w itrohiwach i  bibliotekachJ 
powdóre, nie wie togo, toi w kwietniu r, 19l7j 
nie u leżałem  gencze do s  tronu chwa ND, 
więc nie podlegałem też jego dyrektywom.. 
Przystąpiłem  do niego znacz,nio później, do- 
szedłszy do wniosku, ż*e jest ono nietylkó 
najpabryotycszniejis&em i majuczciwszem tm  
strooB ictw polsldich, ał3 toż naj*SECzęśIiw- 
szera w wyborze aryentecyi eownętraneŃ 
Przewidywałem, że mój akces, nie piuyspo* 
rzy mi popu łam  ości w  E rakowi e, że ludzie 
ciasny-h pofiihdów bib nierzetelni będą nd 
na feaadą mąśL, wyrze* zoną choćby z  kato-* 
dry, raireoli w  oczy łatw ą odpowiedź: „mó« 
in n i  ta k , b oś nanodowy dem okrato”. A kt 
sądy  takie były  d la mnie niozem w  porówiah 
niu ze świadomością, że wówczas, w r. 1&17! 
należy otwarcie podać dłoń ludziom. prowax 
dzącjmn Polskę n a  dobrą drogę z tego trzę­
sawiska, w  k tó re  wepchnęli ją  narzucający1, 
się n a  jwodzów zaślepieńcy i karyerowicae-

(Dokończeair nastąpi).

A U S T R O - D A I H L E R  K r a k ó w ,  G e r t r u d y  2 .
K l i I Ł i U )  F A B R Y C Z N Y * Telsfon 3114.

41S2

dnstareza A u t o m o b i l e  o s o b o w e ,  d e t a r o w e ,  p o ł a r n e f
r r a z  i  B a ś n e  k o l e j k i  m o t o r o w e .



*?r. 307. 15  jdRi.Mai 1919 «

L subskrypcja na 125.000 a k c ji U l cmi?yi po 200 
lÓBr«B i*ł. wartości. A k cje  to wydane zcstauą 
cpo 1k k !J 250 koron za sztukę, z tc.n, żc do- 
.tychrossowi aiicyoaaryuczs mają. p ian o  na 
każda akevo siarą nabyć jodną nową po kur­
sie £16 kowin za sztukę. Termin zgłoszenia u- 
.pływa z dn. 31 gnulnia b. r. Subskrypcyę przyj- 
3Kują wszystkie instytu cje finansowe we Lwo 
■wi© i Krakowie wraz z oddziałami, a nad.o  
Bfenk Handlowy i  bank Zachodni w  Warsza- 
Tńe, tudzież Bank Handlowy w Poznaniu. Po­
większenie kapitału pozostaje w  związku z fi- 
naosewann-m całego szeregu przedsiębiorstw  
handlowych i przemysłowych. Jak  się dowia­
dujemy, do Rady nadzorczo*, której prezesem  
jest p. W ładysław Długosz, Łooptowauą ma hyc  
ks. Maryn Adamowa Lubomireka. Powszechny  
Baok Kawdytowy otwiera w styczniu 1920 r. filię 
av Krakowic w pałacu Krzysztofory w Rynku 
tdównym. Zauiierzonom jest też otwarcie da. 
k j f #  Kii w na jbliższym czasie. 4826

KA DRUGIM BRZEGU (Sramat)
p a n  m a  z  ( o w » c n  m s j b o

ffcosnw3y«)
w  K I B J 0  W  A N D  A c  i?*}

Fiiijątie rucha towarowego 
i  Włosiami i ftratrją.

D yick cya  kole! państwowych w  Krakowie 
ę-awiadamia o podjęciu z 1 grudnia ruchu towa­
row ego między Czechami i Austryą a Polską 
z tern ograniczeniem, że dziennie może przy­
chodzi* do Polski przez stacyę Bogumin tylko 
flwadzieScia wagonów, nie wliczając do tego  
transportów węgla, produktów naftowych w 
obcych cysternach,pociągów „Polonia1* i  „War 
,v,ol‘‘,  ora* transportów uchodźczych t. z>w. 
„ Jur**.

Fw.y przyjmowaniu towarów z zagranicy 
■w powyżej określonej normie dwudziestu wa­
gonów  fcrdą miały pierwszeństwo artykuły ży- 
yynośclowc, jako 10: cukier, kawa, herbata,^ śle­
dzie, pieprz i t. d., oraz wszelkie maszyny i na­
rzędzia r.rzomysłowe i rolnicze. Każda prze3ył- 
&a musi być zaopatrzona, pozwoleniem pr^ywo- 
au do Polski, która musi być dołączona do listu  
przewozowego, wyjątek stanowią  
których  r-rzwfóz do kraju jest wolny. 4825

I p H o f l .
N a mojo wezwania do prof. d ra  Szyj&ow- 

(MJogo, -wy3t©6©w*irt» w  najpoważniejszej 
form ie, by  w ym alow ał ściśle niejasne a  
r t n r ł a z a w a r t e  w a j  ty tu le  
„P ro  arte  e t  pro dom©", w „111. Kuryeri© 
*3&<fo.“ z d n »  8  grudnia nie potnatil dr. 
iSzyjkowsM podać nic konkretnego i mawiał 
te fn ąć  wszystkie zam ity , usiłując drw iaka- 
jni n a  lem at osobisty osłabić wrażenie zu 
TDelneJ porażki. Ton i forma odpowiedni 
liwaJ&kuia i:>aio a tM szego powsranego zaj- 
tuow an ii s ię  wyjtąp*aMii..rnii prof. Ssfyjkoafc 
©kiego.

Jego  kapitu łacya nasuwa, jednak reflek- 
'S je  natu ry  ogólnej. Oczyściła ona atmosfe­
rę  ć rzuciła jaskraw e światło na  pewne me- 
•Lr-dy wałki z teatrem . A wiec na to od dłu- 
g iege o*ci.^i dyskredytuje się tę  in sty tu c ję  
i  otacza ją  atm osferą jakiegoś nkustająee- 
ig» akasdrdn, więc n a  to poniewiera się pra­
c ą  racją i aktorów , n a  to  pusfzcza się w 
«Lreg jbipotetyezno" frazesy o  „bagnie ma- 
gkłtracko-teafaainein**, .  o „anarchii w tea­
trze**, o „tajnej dypłow acyi Łakulisowej" 
S Ł cf. —  by w chwili stanowczego ptŁjąpar- 
ti'd  do  m m u, cały ten gmach zawistnych 
urmeń tak  łatw o rozpadł się w nicość, uk.v 
Enjąo istotno obTksze kampanii. Pod sąd po- 
Srażnej opinii oddaję ten pwweraijąey incy- 
,deat, k tó ry  —  co do mnie —  z ucaaciem 
!|\‘c5hki&u zam ykam  dziś ostatecznie.

T«o« Trzciński,
Dyrekt-ar teatru  m. im. Słowackiego.

ŁaegŁgwaBBHgBaaawBaBs

że musi pilnować honoru polskich Aten, speł 
oia te m isję  już to  przez przeoatiożne gry- 
maszonio, już to przez bałwochwalstwo wo­
bec wielkości ustalonych. Publiczność ta  go 
tow a jest wyprzeć się w łasnego wtzruszonia, 
własnej wesołości, bo pi%ycko<M do  tea tru  
nie n a  to, aby odebrać wrażanie, lecz aby 
sądzić, —  aby oceniać towar, przeznaczony 
niby nie clla niej, ty lko dla kogoś trzeciego.
Je s t to  zbiorowisko nie widzów, le-az recen­
zentów.

T a publiczność a  po części i recenzenci 
żyją pomad w łasny stan  intelektualny, ałbo- 
wiom argum enty, którem i się posługują, sta 
nowezo nie dotrzym ują krokiu apodyktyczno 
•ści i tupetowi wygłaszanych sądów.

Jest to  megalomania, jakkolw iek ezHaclie- 
tna, bo upraw iana na  rachunek nie własny, 
lecz rachunek owego znicza sztuld, jakim 
ma być teatr. Podobnie jak  się byw a zagnie­
wanym i oburzonym n a  cudzy rachunek, bu 
to nieraz najwygodniej...

Świeżym przykładem  jest przyjęcie, jakie­
go dozmała w Krakowie sztuka Z. Wójci­
ckiej „Jew&cso wczoraj". Nie tylko sztukę 
potępiono, lecz przy tej sposobności dosta­
ło :ię znowu i  dyrektorow i tea tru  miej­
skiego za to , że fcaiką sztukę wystawił.

Knżdą sztukę w ystawioną w teatrze m o­
żna w dwojaka sposób rozwrażaći jako zja­
wisko literackie (jak ja  swego czasu robi­
łem w .Jrfaakach*1) i jako  zderzenie tea ­
tralne. Jako  utworowi literackiem u uczy­
niono sztuce W ójcickiej wiole za.rzutów 
mniej więcej słusznych. Ale zaitizuŁ, że jest 
tam  za wiole okropności, właściwie nic nie 
znaczy, póki saę nie może powiedzieć, że 
te okropności przekoziolkowują się w ko­
mizm. T ak  samo ta rau t, że to  jest melodra­
m at lub hino, jec.t właściwie ty lko stwicr- SPRAWA ODBUDOWY PRZEMYSŁU,
dzeniein pcwnydi_ cech __ czy pod.obic6s.tw. W arszawa. P. A. T . E ckuo z Paryża.; W
Zwłasacza ziiyt hojnie dziś się snafuje^rarzu- ^ y ra rtek  rano (Hcmemccau odbył w Londy- 
;em wzorowania się n a  Irinie: isto ta kica u ;0 ,z Ulaj-Jem Oeorsrem konforenc.yę, n a  
w cale nie polega na senaa-cyjnobsi i okropno k tórej nrjszMcamnne zostódy wielkie zaga- 
ści. ń jeżeli kino- ten żywioł u siebie pielę- (inienia, chwilL Włor-iki minister spraw  zagna 
gnuje, to dlatego, żo to ono właśnie wzorni- n ic^ycs,, Sc-iaJoja, b rał udział w  dyskusji, 
je jjię n a  teatrze i literatTirce* Sonika W ój- j g 0ła  g’c3:Z* 2 po poŁ Olomen.eeen wez-wał 
cic.kio; ma nsrwot powieli wdzięk w teni, że telcfoniczido ministra. odbudKwiry przemysłu

Wriedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi 
z Londynu. Dziś przód południem odbyła się 
konferencja , w której wzięli udział: Clemen­
ceau, Loucher, Cambon, Berthelot, Fleuriot, 
Lloyd Gcorgo, Baifoui, Bonar Law, lord 
Curzon i ambasadorowie włosld i am erykań­
ski. Konferencya zajmowała się sy tu ac ją  w 
Rosy i, światową sy tu a c ją  fin.msową i nie­
wyjaśnionym stanowiskiem Ameryki wobec 
Ligi narodów.

Londyu. P . A. T. Ag. Haw. Lloyd; Ctóorge 
i deni&iiicoaiu stwierdnall zainclaą zgodność 
zapatryw ań na syiimaicyę w sprawie zastoso­
wania. tra ld a tu  pokojowego. Spra.va stano­
wiska Niemiec oraz inne fowestye dotyczą 
oe F ra n c ji i Anglii omaariiane będą jutro.

Wiedeń. P. A- T, Biuro koresp. donosi 
z Londynu dnia 13 b. m.: Obie konferen­
c je , k tóre Clemenceau miał wczoraj z Lloyd. 
Georgom i z innymi przedstawicielami koali­
c j i  na tem at zagadnień powojennych, przy­
brały obrót zadowalający. Będą one dzisiaj 
kontynuowano.

Wiedeń. P. A. T. Biuro koro&p. dione.-ii z 
Londynu. „Times** p W ą z  powodu zjnisdu 
w Londynie, że ncikoy rafa nządu nngiclslde- 
go i francuskiego będą. pnownlżono pod 
tym kątem  widzenia, aby łoe -Europy był 
zależny od sojuszu ańgkiska-frm ieiiskiego i 
od czjTJiego współdziriłunia tych państw.

W iedeń. P. A. T. Biuro koresp, donosi 
z Paryżu. ,,SIatin“ donosi z, Rzymu, żc Wio­
chy dom agają się w  zamian za i>rzystópio- 
nio cło przymierza angiclsko-francuskiego 
spełnienia pizedewszystkiem  ey/oich żądań 
na A diyntyku.

. i 0 - -  y n m raJy  w Paryżu spmw.y --------
chetoiejszego porząckn, serie,czrości i liry- n^ ce zwi0!ki su  nioziMoczaiie do  An- 
zmu, niedoei-iguięcia albo wprost odw rotn ie:;
przeią&krana-uiia, k tó re  ów zamiar p-.-J.ęąj Wr,rs2av/a. P , A. T. Radio a Lyonu: Wi<v 
Aajujcmn:.t..sza stroną sz tu \i jc-st to, co w.c- 0 wezwraniu m inistra Louchera
śaSe uajrasioj podnoszono: nięzinęśuc czaaoia pltz0.z Clemenceau przyjętą ®>3t:,ła w Lon- 
natręc.tfwo w ćKalogu, dające widzowi wska- j r  żywem zainterc^rwnniem. Louchor
zowki oryentaeyjne w guście znyt pciuuar- Londynu w połndkióei, a  w piątek
nym. W  moich oc&ach te Bteuyssrecyc i rsu0 <>3l>yT konforon&yę z C9cmeaceau. Clc- 
a & a k fr  bw dziej dcigircdują eatukę jej m0tlc03U nilzyięty bettóe prawdoccdoimie 
melodramatym ność. W  tej sutońce pokuto- kfóla> ^  p  ^  ^  1Wi-róci VTZilj
wał zawsze jałits duch pedagogiczny. Ale r.î Cczieki.. 
pizypcaninam, że podobnych niet-aktów r a z ;

„Maryi łtoszcaynsfeiej** —  co wcale nie" Z\ PGite f ilw  a iiM it is i.
szkooódło wy&tawieniu i  powodzeniu tej j , , „  . .  . , , ^J * Wiedeń. P. A. T. Biuro koresp. donosi:

~  , ,, , , , , . („Corriere dclla Sera** pedajo z Paryża, że
Teraa, dSoczegoby dyrektor te a tra  mu ; o lc,neac0ałl zaproponuje ze w z g l ^  n T s te -  

f c ^ m e  imał toj sztuki w y s ta w ^ ;  ^ ako ^  £  Zjednoczonych i na  wzma- 
Owflsem, pomimo jej isłabizn, powinien był - - - -■ -gającą się v. ewnętraną konsolidację Niemiec

: autorka w ystaw iała już w • J  j , S t ą p i ć  ta k ie  W*ło-
S i ? ^ .  Bekria, Rumunia i Groeya. Ażeby ^

 * - ? l-v _ *'t' _ ! i i i a\rfvtnn\r& mn.in Kt/A lł.rilTłinivW K.‘vł«lLTViO«

ją  w y s ta w ie . . . . . .  ! crzym iierze o b ro n n e  m ięd zy  F r a n c j ą  a  A s
P o  picrwssse: a u to ilc a  w y s ta w ia ła  ju s  w * J H J —

tym że teatrze trzy
z powodizenicm  lit-euiucii-iuu., a  i.-;> --■01 m - 1 . , - ■ __
wet i teatrałnem  P o  drua-io- sztuka ta  bv- .,aanłć fiy fuae^  ma.ią być najpiorv~ załam  io- wet i teatram em . p o  drugtoc o a tu ia■ »  ne azyatwekio i tureckie. Co do
ła  w y s ta w io n a  w e Lwiowie, g uz ie  m ia ła  su k - m ę  , - . ,  , . ,
c e s  d e b ry . P o  teecdo: jest to  b ąd ź  co b ąd ź
pierwsza śmiała próba dram atyczna w Poł- ■u ’ 1 1 ai 3* v
sce  n a  tem at w ojn y  i w  tyra cłiara-ktorzo: r° ':o,'‘W k i. eą^yi

H iperk ryłycyzm  * ) .
KaM cjnu dynaktorewi tcń tra  wydają- i ę  

lCjKńrWyi-’ gośćm i
l i  eto&J.' k tórzy co chwWa podiuijKą głośno 
;ió^<i#'1’g^B iasy: to jes t p**ss«aoae, tam to 
p^J&piepWófto, t& zmów zanadto wadmaste,—  
ba, niekiedy d la urozmaicenia z gestem  naj- 
iwyiazej zgixny wołają: to  track n a i łtecen- 
wentowi teateUTuemu asA w ydaje się Jyre- 
L tnr teatru  czh>v. iekieia, skam uym  na rolę 
^kup iciela , artystycznych grzechów ludzko 
Kei, jakim ś kajńanem  św. Grala, k tó ry  pod 
jgrozą śmierci moralnej powinien się wdra- 
pywać po pionowej ścianie ideału.

S tąd dysproyomya. w traktow aniu  xda- 
fzoó teatralnych a litemcJdch: zamieszcza
łśię sążniste sprawozdania o byłe bagateli 
graeiej w  -Bagateli**, a  nie powiadamia sic 
swoich czytelników, że Żeromski w ydał 
te o r ią  część c:wej tryłogii o „Walc© z u&  
tanem**. S tąd hipevkrytycyzm w sąiM e o 
estekach teatralnych —  hiparlcrytycyzm de 
magogiozuy, przem ieniający publiczność w 
grom adę snobów, k tó ra ’ wmawiając sobie,

*) W sprawie w-yst&M-iania aa desliach scenkz- 
Rjch sztuk polskich, eho<S?y_ «*wet słahszrch, u- 
dzieiamy gościny zasoemu pisarzowi, p. Karolowi 
Irzykowskiemu, nie we wszystkiern zresztą zga- 
diapi* się g wywoiłami szanownego autoia.

samouziemej Aame-
właśnio to w la n ie 'p o c z y tu je , f !i; ma g W ™ *  Anglia Ba­
się jej m  w yjątkow ą zbrodnię. Be,, wpro !esŁ-" ^  1 Mezopotamię, 
obm za majestatu.- W ojna i perypetye -poi-1 « ? łKnl-'*©* • * n h * \r * u n
etóe podczasnerffl mają być jkkic-raś noli mc- S  iPil& UU OOKOfOWf•
tangere. W ara św-ięćckraażką dłonią...

T a  m etoda obumanio-wa powiamaby już i „ Amsterdam^ P. A. T. Biuro prasowe. Ra- 
n c  zniknąć z  nasiz&go życia Literackiego, i donosi: benator Iiifccliock oświadczył 
Dobre to  było jeszcze pare la t temu, ale niej w mowie wygłosaoucj w Nowym Jo rku  
dziś/ftclaje mi a ę ,  jakby  duch W. Feldm ana 0 traktacie^ pokojowym, że prezydent Wil- 
pokutował. Przypom inają mi się dyszące 50n podejmio znowu walkę o wieikąe ideały, 
świętym gniewem broszauw p. l  ady (dybał- 0 U óre  tak  stanowy/,o walczył i którym  
sWego przeciw „Zielonemu Balonikowi1*, i ^d e  poświecił. _ „New Y ork Tirnes** donosi, 
Przypominia mi s ię  rozmowa a  śp. St. Brao- z0 H łtchoek oświadczył naato , i i  spodzie-śp.
zowikim, k tó ry  „Tam tego1* Ziupolsi
zwał najbaailiziej plugawą sztuką w poLriuej 
łiteratu,rze daanutt.yczuej. J a  tego zdania

aldej na- wa wę, że przyjdzie de porozumienia, i 
r poLridej umożliwi r«atyfikacyę. Senator ITite

„rwuirawe

które
hoe-k

przedłożył następujący program  zastrzeżeń, 
które, zdaniem jego. nie napn t-ran  na opórnie pochacdam; jożeh' co ma być 

to  ch yb a  „A systent" Zapór
liydaa ideę Tarnaw skiego a  p>ełniejszy jes t S0: D 'Wewnętrzne s ora wy Stanów /.jedno- 
labskich sym patyi i an.typa.tyi niż .^eeżcEO czonych podlegają juiysdykcyi Ligi naro- 
wczoraj". blinie to  r.iikt nie powie, że „Asy- dów. 2) D oktiyna Monroegw nie będzie na- 
s ten ta"  nie powinno się było w ystaw iać, ruszoną postanowieniami Ligi narodów. 
„Jeazeze wcerwaj" je s t w  każdym razie pocz 3) Jeżeli Stany Zjednoczone popadną w kon- 
eiwsze od „ABywŁeofl*" i  jak o  efciperymcait flikt z jakim kolwiek narodem, k tó ry  posia-
cenmejaze.

Stanowczo pira&holowałi k ry ty cy  z tern 
, Je szcze  wczoraj". Przed jednymi autoram i 
plackiem się pada, drugich bagatelizuje, gdy 
nie m ają finny. Polecam de rozważenia i za­
stosow ania następujący aforyzm Kleista:

da kolonie i części k ra ju  z© samorządem, 
wyposażone we własny głos, wówczas ten 
głos będzie wyłączony. 4) Pj-zywilej kon­
gresu wypowiadania wojny' pozostanie nie- 
na.ruszony, 5) Związek narodów nie będzie 
miał żadnej kontroli nad arm ią am erykań-

N arr, du prahlst, ieh befried‘go uich n in lit! , i nad flotą am erykańską. 6) S tany Zje 
’ - dnoczone są w razie zamiaru ustąpienia

z Ligi narodów jodynie uprawnione do o są­
dzenia, czy spełniły owo jo zobowiązanie^

D y m i s y a  L a n s i n g a .

Praga. P. A, T. Czeskie Biuro pras. dono- 
isi z Paryża: „Matin" donosi z Nowego Jo r­
ku, że sekretarz Lansitm zamierza wnieść dy- 
miśyę. Między I.ansingiem a  prezydentem  
Wilsonom przyjść miało do poważnych kon­
fliktów.

Am MinderwollkoTainneii, sieh erfreuen, 
ziagt Geist, n icht aiu Vortrefflicheo, an!

(Głupcze, chwailjsz się, jakobym  cię nrc 
zadowalał! Al© wyzseość um ysłu pokazuje 
ten, k to  umie znajdować smak, także w 
nzocKich mniej doskonałych, —  podziwiać 
rzecz wyborną, nie sztuka).

KAROL IRZYKOWSKI.

I i i !

S a t o n a - O jy t y  w rą k ao h  W iórów .

Cieszyn. (Telefonem). „Na,rodni Politika" 
z unia 12 grudnia donosi: K sięgarnia kole­
jowa w S a t  o r i a - U  j h c l l y  (na Słowa- 
czyźnle, w sąsiedztwie K o s z y c ,  na samej 
linii dom arkaeyjnej), otrzym ywała dotąd re­
gularnie i bez żadnych praeszkód „Narodni 
Politikę", w ostatnich dniach jednak prze- 
sylka gazet powróciła z dopiskiem: „Zaję­
te  przez W ęgrów!"

Sojusz S łow aków  z  W ęgram i.

Budapeszt. P. A. T. Pod kierownictwom 
profesora Franciszka Jehliczka, byłego po­
sła do praskiego Zgromadzenia narodowego, 
ukonstytuowało się w Budapeszcie nowo sło­
wackie stronnictwo jrod. nazwą „Ubersko- 
sloyenska łidova strana". Idzie ono ręk a  w 
rękę ze stronni etnem  ks. HlinkL a  celem je­
go joat współdziałanie Słowaków z W ęgra­
mi dla odnowienia wspólnoty państwowej. 
Stronnictwo to weszło w k o n tak t z rządem 
węgierskim, ażeby uzyskać dla Słowaków 
autonomię. Spoci ziewają się, że porozumienie 
wkrótce przyjdzie do skutku.

Przygotowania Węgrów.
prąga . P . A. T . ..Nacrudui L isty" zamie­

szczają szczegółowe denies!cjua o praygoto- 
wardiich Węgaów do zbrojnego napadu na 
Słowaczyz-nę. Armia adiniTŁiła H<Ml!fl»y‘cgo, 
której o .rgau iw ya dokonywa- się jwizy irspół 
mkciaio oficerów ffttncuslrich, icśnie z dnia 
na  dzień. W ęgry mają, zam iar z wiosną do­
konać napadu na Słowo.czynię. Wobec- te ­
go, piszą „Narodni La&ty", muszą Ozcsi pp- 
caynić odp«oiwiediiiio przygotow ania d la od­
parcia zamachu węgienskiego n a  integral­
ność Gzedi cc-lo wacyi,

MADZIAROPILSKA GAZETA SŁOWACKA
Cieszyn. (Telefonem). Gazety donoszą, że 

pod nilową „blowensky N aród" wychodzi w 
Budapeszcie gazeta słowacka. Rodak kirem  
odpowdedziiJLnym jest n. A. u t o n i  C h u ­
ci e k, lecz duszą nowego pisma jest dr. J  e h- 
1 i c z k a .  Gazeta ukazuje się dwa razy  ty ­
godniowo, jest dobrze redagowana, i p rz e ­
znaczona (ila ludu, a  roawija nkcyo celem 
przyłączenia Słowa czyzny do W ęgier i wy­
pędzenia wszyatldch Czechów.
CZESI NIE PŁACĄ SWOIM URZĘDNIKOM.

Cieszyn. (Telefonem''. „Czeskie Słowo" dono­
si, że cierpliwość nauczycielstwa czeskiego na 
Słowarzyżnio już się wyczerpała. Wiolu nau­
czycieli, którzy dnia 15 października wstąpili 
do służby na Słowaczyżnie, nie otrzymali do­
tąd ani halerza płacy, tak, że wszystkie koszta 
utrzymania muszą opędzać % .prywatnych fun­
duszów. A koszta te są obecnie, jak -wiadomo, 
ogri-rune.

ZJAZD NIEMCÓW CZESKICH W LIBERCU.
Cieszyn. (Telefonem). „Narods.i Listy** piszą: 

„Zarówno przebieg zjazdu memieekk-h stron­
nictw czecho-slowackich w Libercu (Reichcai- 
borg), jak i powzięto uchwały świadczą o nie- 
slyc-hanem zuchwnlsfcwio kierownUrów niorait- 
ckicŁ stronnictw. Nicnikcki zjazd ignoruje wa­
runki pokojowe, zupełnie, jak gdyby pekój nie 
był zawarty. Wypowiada on nam w ojnę i sta­
wna żądania, które zagrażają ogzysteneyi pań­
stwa. Żądania to, orai mowat polityczna Dra 
L o d g m a n n a muszą wszystlum otworzyć 
oczy". , ’ •-*!

Walki na .^schodzie.
W arszawa. P. A. T. Kom unikat srtabu 

gen. wojsk polskich z dnia 13 b. ra.
F ront litcwsko-białoir-Uiki.: N a całym fron­

cie pomyślne dla nas utarczki patroli wy­
wiadowczych.

F ron t wołyński: Spokój.
,W zn-st. szefa sz ta h t gen. Haller, pułki.

Oanlkhi zdoby ł l*asg Petlurw .

Kam?e,.5sc Podo lsk i P. A. T. Wodiiig 
otreyinanych tu  wiadomości przy zaljęciu 
Błosiriirowa wojska Demkina zdobyły 24 
wagony, w których  znajdowały się kasa i 
bank lYądoww Peiium w skiej republiki ulcra- 
ińukioj. W edług obFcizenia zawurtość złota, 
srebra i banknotów  w tych wagonach wy­
nosi k ilka miliardów ru b li Pocóąg z pieniądz 
mi, stanowiącym i cały m ajątek  rządu Pe- 
fłury, ekiarowany został do Odessy.

Koalicya odm aw ia rokow ań.

Kopenhaga. P. A. T. Kom unikaty, które 
Litwinow przesłał delegatom Franeyi, 
Włoch, Anglii i Stanów Zjednoczonych co 
do propozycji pokojowych rządu sowieckie­
go, zostały mu obecnie odesłane. Delegaci 
zwracają na to uwagę, że Litwinow prze­
kroczył swój m an d at ponieważ konferen­
cya kopenhaska była poświęcona wyłącznie 
wymianie Jońców wojennych i odesłaniu do 
ojczyzny obywateli odnośnych państw. — 
Z drugiej strony są oni zdania, że nie mo­
głyby być dotrzym ane zobowiązania wobec 
Danii, gdyby pobyt Litwinowa służył celom 
politycznym, ponieważ Dania pozwoliła n a  
konferencyę ty  liro w colach hum anitarnych. 
Z tego powodu są przedstawiciele państw  
koalicyjnych zmuszeni do nieprzyjęcia o- 
świadczenia Litwinowa.

Mcskwa. P. A. T, Radio warszawskie.
jiNitó i o ^ssd»(r*?ięfęl rządu so­
w ietów , L itw in ow , miał wręczyć przedstaw 
w icielo in  m ocarstw  spraym ierzonycr. w Mo­
sk w ie u ch w alę  I ii. zjazdu sow ietów , zawie­
rającą p ro p o zy c ję  p rzystąp ien ia  z sowiecką 
Rosyą do rokow ań  pokojow ych .

Ż ąd an ia  czesk ich  d z ien n ik a rzy .
Cieszyn. (Tolufcrum). Olouiaaiccki „Tag- 

blatt" z dnia 11 grudnia donosi, że monieccy 
i czescy dziennikarze w Czechoslowacyi przed-, 
sławili syndykatowi wydawców pism gremiałn* 
żądar.ie podwyżki pensji, tudtóeż inne postula­
ty. W razie nieprzychylnego stanowiska, uda­
dzą się dziennikarze do prez. min. Tusara i d© 
mLn. Szwehli, a w ostatecznym razie posiano- 
snli strajkować. W  poniedziałek ma się odbyć 
wielkie zgromadzenie protcstujecjch dr.ionnika- 
rzy z całej republiki. Zocorzy zapewnili dziea- 
nikarzy, że. hę da ich popierali,

A p itasy a  m a n a re h ls łó w  w k  A usfryi.
Fraga. P. A. T. Korespondent „Czeskiego 

Słowa" donosi z "Wiednia, żo przybył tałŁ 
■książę C y r y l ,  syn Ferdynanda Koburslrie- 
go. Podróż jogo stoi w związku z planom 
obsadzenia trossa węgierskiego. Rćwnirtl 
austryacc-y monarchiści, wedle tej iu fo rinv  
cyi, zabiegają o wyutósienie na tran rais ry*. 
ćki e ^ so k a  d y iia s t kohurssklej, gdyby ITaba- 
burgowi© nie mieli widoków. Austryaccy 
monaTehiści zwiększyli, w ostatnich czasach 
swoje ag ita c je  i oświadczają publicznie, ia  
w najbliższym czasie przyjdzie do decydują­
cej walki m iędzy ropiiblikanami a  monarchj- 
srami w  Austryi.

NIEPOKOJE W  IRŁANDYL
Y,’isdcń. P. A. T. Biuro koresp. donoaC 

% Rotterdam u dnia 13 b. m.: „Nieuve Rot- 
terdamscho C ourant" podaje z Londynu, ż© 
w Irlandyi przedsięwzięto rer.łzyę domową 
W wielkich rozmiarach. Katusz w  Dublin!© 
został otoczony 500 żołnierzami i przeszu­
kany przez 100 agentów  policyjnych, po­
nieważ sądzono, że w ratuszu cdbyw a a ę  
posiedzenie Sraicmcrów. Okazało się jednak, 
ze zgroEia.dzcmie miało się wprawdzie odbyć 
wieczorem, zostało jednak zakazane. 15 Sio- 
feinerów aresztowano i odesłano do ojczy* 
zny.

ZAMACH NA GENERAŁA ROS.
Moskwa. P. A. T. Radio wru-szawski?. T>© 

samochodu, w którym  jechał generał Ba re­
tów rzucono bombę. Generał odniósł ciężki©  
rany  w oińe nogi, a ad juta n t jego zginął n i  
miejscu.

D ^ S Ł A I ^ E .
Przed dwoma nicspoln* I s t r  wystąpił r a  arenł© 

życia .publicznego w Krakowie, jako prezes pai«

Gó r k a .
Ponieważ jfcdmik dziatalnosó jejęo pozostawi© 

pod widu względami wiol* do życzenia, tel^nuj*. 
tnrskie zapędy p . Górki żatJóeają epokój w  inałł-i 
tytueyach, do lrtćryeh snj w cisnJ , uicnza-adalon** 
i prostackie jego napr.śai r.a org-nizacyo i jtootK  
stki s  pośród sfor r^kedzielidrzy-h, ńio gcózae©  
się z jogo poglądami, U zpodstainw  krytyk© 
Włauz L y  znajomości stosunków, w wysokfn* sto­
pniu ubliżają tutejszym majstrom, krawieckim, «  
nawet całemu Btar.owi rękod/ieliuczo-mioSzczaAs 
skiemu —  Cech krawców uważa za stosowne t 
wskazane, w_ obronie swej godności i w inferesia 
P. T. rękodziohiików i szerszej pulliczuośei z Kra­
kowa i poza jego_ obrębu przeetrzedz wszystkich 
przad działalnością i  niepowołana i narzucając© 
się opieką P. Górki.

IV szczegóiności stwierdzamy, że założony prza* 
P- 1 iotra Górkę Centroiny Zwuązek krar/eów, 
krawczyń i pokrewnycri zawodów jest fikc.yą i ni* 
ma zatwierdzonego statutu i że za niedoz.wc.lon© 
używanie przez tenże Związek godła państwowe­
go będzie P. Górka pocjąeńięty do sądowej oilpo- 
wicdzialności.

Stwierdzamy również, żc p. Piotr Górka zestal 
za swa nie" iuą i wręcz szkediiwą dtisljdaot^  
z,a zgoła ordy ra nie i poniżające cały s-an ręko  
dzifliiiczy zachowanie się i miFiezne napaśli w 
wydawanych przez niego do niedawna ęzasopl- 
smach — jednomyślnie wykluczonv z W ydziału 
Cechu krawców.  ̂ ze SkJr.-lnicy krawieckiej.' z To- 
wąrij-stwa Wzajemnej pomocy rękodzielników 1 
preranysfówców,  ̂ ze Stcwariyfezcnia chrucŚcihfc. 
sbicif krawców i krawezyń, wreszcie z Wydział* 
Izby rękodzielniczej.

OkoiiFzność ta najlepioi i najdosadniej cłłarab- 
teryzuje npc.stołs two’ P. Górki i jest dowodem, im  
jego reformatorski© występy nietylko nie znajduj©, 
uznania, lecz są przez zdrowo royśiąry ogól od­
rzucane i potępiano.

W Krakowie, dnia 11 grudnia 1919.
4816 Zarząd Cechu: L. Kosek w. ł

dola U . b. m . w  7: Matecfo UynkK du Inan TTęicelijtr
uŁ 5 Listopady* Oerinifiy i  Orcdaira, sr*bi*ay damski 
rek a bransoletką. — ł>a."Jcawy z nu In 7. ca ccc-h nr* do skieoei 
S r o r a ia o f lg a  u l  W awkowsko 25 za s o tv;tą nsgrodfe. 451*

BasiM to 
p a o s ^ E a  -  K U R K Ó W . 

P e^ u m ery a , ( Z . l ła  to a .s t . ,  K o s m a P k i  

D R O B N E J -  K R U K Ó W .
EKT35̂ '£:

t

Or. Józef PHeszek
przeżywszy lat 5S zmarł po dtagiej chorobie 

10 jrrudaia b r. w Zakopanem. 
Poifrseb odbędzie się w Przemyślu w pcaie- 
dzlałsk 1 5 -go gtudnia 1t)l9 o godz. a-ciej  
p o  południu. Na ten smarny obizęd zsprarza 

Krewnych i Znajomy h Rodzina.
OsebayoJi ragsftee d ę  ni# b^dtie.

B6aaWB&S8SB63BS3ZBB3Bm A3i3̂)«fe53353K3

S taiais^aw Torebki damskie, portfele, portmonetki
ttjFSijBiSSśgS

O b r a a k i  n a  =
f i s u n r i  f e r e t r o n j f ,  h r z y i e .

^ O f e p a z y  d o  k o ś c io łó w  i  r a i e s z k a a . ^
jM f te e z k i  ©  m M  m m u ,  r i i  i , c ,  h t a s z m  i  tp .  SCrakow. ulica Sławkowska L .  4. Kaiendange na rok 1923

Albumy i ramki do fotografii. PapUsry listowe, mmWł



Ksr. 4
J & m  R*Bv£*G- * u d a ła  .Grudni* >9 to refeo. Wi j TK/I,

f t f l I A U

|  S s 6 łr:a 2

ÓW,
u?. S^efepa&ska 7.

Lwów. Halicka 21.
e g ^ a n i t s o r a  p e r^ k ^ .

Perfumy, mydła toaletowe i do golenia, kremy, pudry, szampon
*3śgse%s&«&isssa . oraz przybgry toaletowe
® @ © ® ® © © @ © ® ® ®  S p r z e d a ż  h u r t o w n a  i  c z ę ś c i o w a .  ® © © © © ® © @ © ® © ®

• S  r .Jesiae R5ewi©tka Wois udzlalćw ra 
i  » ™ S > i« * e  ®

FABRYKA MASZYN ft M  Clłl»» W KRAKOWfE
ROLKieZYGH • •

Cl ODLEW Spórxa
® z og^Hczonę odpaw.

Fabryka jest od blisko 2 lat w pełnym ruchu, pro­
dukuje ictenzyp/bie, wykazała już wysokie zyski, które 
ciągle rosną. Wartość fabryki nadzwyczajnie wzrosła, 
więc lokata w tern przedsiębiorstwie jest bardzo ko­
rzystna i pewna.

Prosisny żądać szczegółowych informacyi i bilinsu. Mający 
zamiar subskrybować, mogą zwiedzać fabrykę każdego daia od 
godziny 8-mej rano do 5-tej po południu.

Zg*2>5Zfinia p r z y j m u j ą  4541
D y r e U e y a . F a to ry M  „ O B L E W 44 w  K r a k o w ie ,  na Grze­

górzkach, ul. Hetmana Żółkiewskiego.
S y n d y k a t  H SoIuśezy w  K r a k o w i e ,  plac Szczepański L. 6.

D yrek cja  Fabryki:
Dr. B ? o a f s ^ «  H a u g tf, mp.

Dr. Inż. T . M . G o t o g u r s k i ,  mp.

Hajlepsza farba do materyi
AS3€ mydło toaletowe -  ■■
A B C  mydło dla dzieci — =
A B C  szampon do mycia włosów  
A B C  pasta do obuwia .— .

W s s ę d  t e  d o  n a b y c ia .

D O M  H A N D L O W Y

i. LESERSGEWICZ
K rab ów , R yn ek  s ł .  L. 11

F ilia : R zeszów , R ynek 21.

Slimóai M ew . M i  s t a l i .
m i

P rezes Rady nadzorczej: 
S t a n i s ł a w  D y d y ń s k i ,  m p.

ABC

Auloijo 'gg B>jsugiDc|j p a ą ń j j

OSOTjiffiii '1 MISI M
tpBpfO wl aW X-,ij bosi
-od oipsund — ij Bjaa i|3£uor jtz od 

18Lł S|UTBn)})und i ijupjios V,uujr.i ip / i s  
-jiftoufBu S tąpam  ' m o|bX jsib iu  153X0  
-trzoaBjsop | u: X - . z  afnuo^/M 1 
Biqi?j.*id — ozjwi.)foą 1 nj.wfn^iW

a u s s c w a  1
3 I M S  a  N w i n d
INA OWIAZDKBI
Do nacyc-.a to  wsr.ystfcicn sklepach zabawkowych, 
składach papieru, w księęarniarh orz* u wydawcy

R om an KubaSski K raków , śv /. T o m asza  15 
t o w a r z y s k a

L @ T i§ i¥ A  k l a s o w a
w esoła i uiozrr.aic-na pra towarzyska dająca obr.iz. 
prawdopodobieństwo wygrania na włrściwej loteryi 
klasowej R O o , a tom sainem zachęcająca do gry 

rak poważne, iak też i mł ds  ̂ umysły.
C ena eg se sn p S d rsa  2 5  K. ł81 ł 

S procent na T  w i zystwo Szkoły Ludowej.
Na prowincye wysyła wydawca odwrotnie za zaliczką.

L!owe posady. węglowym w Krakowie po­
trzebie sa. kwfllifiit ,wani urzędnicy do różnych czynności.

O l f r l y  s k ła d a ć  n a le ż y  w  E n ,p c I :to r a c lo  w ę g lo w y m  
w  K r a k o w ie ,  u l. S Ia w k o iv s k u  I.. 1. ->8f>3

MOWgŚ! ^ 9 2 ®
*m iisź  w y sz e d ł “W

ur raaftfcadsie 2 9 .© 0 9  ^ c n p la r i^

n a  r o k  1S 8C
z map  ̂ Rzeczypospslitej Polskiej

(format mapy 60x30),
Prócz nęiniezbędniejszych wskazówek i informacyi 

zawiera rozkład jazdy polskich kolei rań żwawych, ta­
ryfa p jczto’.vc-telegraficzne, skale stempli we, raptularz 
©raz wicnią odbitkę wnętrza teatru miejskiego ' teatru 
i agateii w Krakowi. -  Cataść w pięknej ozdobnej 
o k łid .e  o«'ągnie bezwątpienia rekord jako pierwsze 
z tego ro Iza ii wydawnictw i jaico rzecz najprnki r.znicj- 
sza znaleść się powinna w rękach każdego Polaka. 
C en a  o s a c s n p ila p s a  K ff° - ,  * przesyłką polecony 
ł  6-70. Należyt :ść z prowiacyi należy nadesłać pod 

adresem wydawcy:

'Władysław Kompertte braków, Batorego 1.
Zaimtwienia ksietara i », ~n.j ' należy przesyłać pod

„ŻEGLUGA POLSKA” w  KRAKO W IE Sto w. za rej. 
z ogf. por.

K raków, w  październiku 1919 r.

ZAPROSZENIE do SUBSKRYPGY!
„ Ż e g B u g a  P oIsk S k ,ł  W K raSłO SfiS , Stow . zarój. z ogr. por., po dw uletn iej praw ie działalności w  pow yższej 

form ie praw nej, stosując się do u ch w ały  sw ego  zw yczajnego tkalnego Zgrom adzenia z dnia 26 kw ietn ia  b. r. posta­
n o w iło  przystąpić do zam iany na T cw a r zy stw o O  A k c y j n e  celem  rozszerzenia sw ych  agend na Yiiśle, uniezależn ien ia  
sw ych  transporiów  przez zaknpno dw u w iększych  statków  parow ach  (h o low n ik ów ), zw ięk s-en ie  por ku (fularowego 
o  dalszych 2l)0 jednostek, a w reszcie  uruchom ienie sw ej filii dla żeglugi m orskiej w  Gdańsku. W tym  celu  przedłożyło  
o n o  M inisterstwu P rzem ysłu  i  Handlu projekt stalutu spółki akcvjnej o kapitale

k o r @ i i
podzielonych  na 25.000 szluh  p ełn o  i  gotów ką w płaconych  abcyi po 200 koron, z tego 15.0 )9 sztuk nkcyi im iennych  
które m uszą p ozostaw ać w łasn ością  ob yw ateli Państw a Polskiego oraz 10.000 sztuk akcyi op.ew;.jrjcych na okaziciela  
P rzelew  akcyi im ien n ych  z jednei osoby na drugą w ym aga zgody /.arząJu .

Na p odstaw ie upow ażnienia  M inisterstw a Przem ysłu i Handlu w  W arszaw ie z dnia 22-go w rześn ia  b. r 
Nr. 1563/19 rozpisuje „Żegluga Polska* w  Krakowie, S tow arzyszen ie zarejestrow ane z ograniczoną poręką

S U B S K R Y P C Y E
4731i a kapitał akcyjny Spółki Akcyjnej pod firmą

„ Ż E G L U G A  P O L S L . A * *  S .  A .  y  K R A K O W I E
pod następującym i w arunkam i:

1) T ow . „Żegluga Polska* w K rakow ie. S tow . zarej. z ogr. por. oraz wszystkim udziałowcom tegoż Tow arzystw a przy­
znaje się praw o p ierw szeń stw a do poboru akcyi do w ysok ości 3,000.900 koron.

2 ) Reszta akcyi przypadających do subskrypcyi oraz akcyi n ie objętych przez w ym ien ion ych  pod 1) przypadnie innym
subskrybentom .

3) Z dniem  l-g o  stycznia 1920 r. obejm ie now a Spółka akcyjna w szystk ie przedsiębiorstw a k o n cesy o n a ry u szk i po cenie
szacunkow ej w  zam ian za akcye.

4) Przy zgłoszeniu ma być zapłaconą w gotów ce cała należytość subskrypcyjna.
5 ) R epartycvę akcyi przeprow adzi K om itet za łożycieli do 30 dn i po zam knięciu  subskrypcyi w ed łu g  sw ego  uznania,

przyczem  zastrzega sobie przydział akcyi im iennych  lub na okaziciela opiew ających. Na w ypadek n ieprzy- 
dzielen ia  akcyi zw róci T ow arzystw o w płacone kw oty najpóźniej w 30 dni po dokonanej repartycyi wraz 
z 1 i D ó ł procent od  dnia dokonanej w p łaty .

6 ) P raw o p ierw szeń stw a do  poboru akcyi w ed le ust. 1) w in n o  być dokonanem  najpóźniej do dnia 31-go grudnia 1919 r.

£ u b s k m » < y e  i  w p ł a t y  p r z y j m u j e :
P © fsk a * ł w  r r a & c w i e ,  Stow . la r . z ogr. por., B a n k  P ix e r a » s i® Y ły  w e  L w a w la  o r* s  P i i io  s j  K ra ­

k o w i e ,  D t ^ o b p z ^ ,  K o o f i t ia  i D Ę b row fS e G ó r a i s s s j ,  B ? n k  k r a j o w y  w e  C ta o w ie  o a z  w  k r a .
I>cwf’a ,  L«i3!!"«£ł?, $£<m4* ta iv o w ia  i E km saźy łM ^ a w  f i i ł e f ,  G a lic y j s k i  Z ie m s k i  B s n t  K r e d y t o w y  w e  
L w o w ie  o r a t  F is ia  w  K r a k o w ie ,  B a n k  K a m ć8 © w y  w  W a r s z a w ie ,  B a n k  K a n ^ l b u y  w  Po**>"<biu, B a n k  
ZwUz! u Spćfek Zarobkowych w Pezutania óraz Jspg  oefiział v/ m iro.-.w ie, Powiatowi. Ka-ia 
O s z c s ę ś r c k l  w  K r a k c w ie ,  T o w .  O s s ^ z ^ s iK a ś e l  I Z a l ic z e k  w  C -a s z y n f e ,  B a n k  G as3@y|s*'i c flo  K ansśSu  
i P r z e m y ś l u  w  K r a k o w ie ,  B a n k  Z ie m s k i  w  K r a k o w ie ,  D o m  b a n k o w y  A u g u f .t  R a t z p s ^ i  w  K r a ł .o w ie .

Magistrat miasta Poznania
rozpisuje nin iejszem

K O N K U R S
na posadę dyrektora rzeźni i targowicy miejskiej.

U stan ow ien ie dyrektora nastąpi po potaocznej zad ow aln ia -  
jącej próbie na d o ży w o c ie  z poboram i klasy VIII. pragm atyki 
Naczelnej Rady L udow ej (8.009 Mk. pensyi podstaw ow ej) i z in -  
nem i dodatkam i pragm atycznym i i  woJnern m ieszkan iem  słu -  
żbow em .

P oliczen ie  dotychczasow ej służby na rów n ych  lub podo­
bnych stanow iskach  uzależnia s ię  od  poprzedniej u m ow y przed 
ustanow ien iem .

K oniecznym  w arunkiem  jest znajom ość języka polskiego  
w  sło w ie  i  p iśm ie, a oprócz tego:

aprobacya jako lekarz-w eterynarz, d ośw iadczen ie w  za­
rządzie w iększej rzeźni Inb też prom ocya na stanow isko  
urzędow ego w eterynarza pow iatow ego .
Zgłoszenia p iśm ienne z życiorysem  i  św iad ectw am i przyj­

m uje do dnia 25 grudnia 1919.
Poznań, dnia S-go grudnia 1919 r.

48J8
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MFUMERYA LESERniEWIlit i SKA
Kraków, plac Szczepański 2

Najpjkiksz^ i>6r parłum  oraz rr^:iu>
B ów  R o s m a ^ u i t y c h  b r a k o w y c h , ‘fjf tja c ff isk tc J i, ar»=.

!ji®? .k lc h ,  a s s a s r y J ^ s ^ fS c h  3 f .  tó. il0,
A r t ^ t t u ł y  g o s  ^ o s t a r t c e .
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Polski Związek 
ochrony dzieci i opiek: nad młodzieżą na Mąska

ogłasza

K O N K U R S
n a  p o s t t t f ę  p i e l ę g n ^  

r n d n i  d l a  m a'
niomsowlat do pa- 

m e & z y Ę Ę M *  I  .
Kandydatki, ubiegające s ię  o  tę posadę, pow iuuy  

podania, zaw ierające krótki op is życia i zaopatrzone w  ftietrykę, 
św iad ectw o  przynależności, św iad ectw o uzdoln ien ia  fizycznego, 
św iad ectw a odbytych  kurków pielęgniarskich i d o w o d y  od po­
w iedn iej praktyki w  zakładach opiekuńczych d ia  niemowląt^  
szpitalach dziecięcych lub poradniach d la m at k do  Z arząd u  
g łó w n e g o  P o ls k ie g o  Z w ią zk u  o c h r o n y  d z iec i i o n ie k i n a d  
m ło d z ie ż ą  na Ś lą sk u  w  C iesz y n ie , u lica  D w o r k o w a  L. 17, 
w  te r m in ie  do  21-go g ru d n ia  1 9 !9 r.

W bndca kom petentek i  pełnem  w ykształcen iem  zaw ockj- 
w em  i z praktyką Związek gotów  um ożliw ić przvgotow anvm  
choćby w części kandydatkom  u zupełn ien ie w ykształcen ia  za­
w od ow ego  przed objęciem  posady.

P obory służbow e, połączone z pow yższą posadą, ustalone  
zostaną pc w yborze pielęgniark* na podstaw ie w arunków  przed­
staw ionych  przez nią osobiście. P r z e d s t a w i e n i a  o s o b i s t e  
p o t r z e b n e  p r z e t o  d o p i e r o  n a  o s o b n e  w e z w a n i e .

JE a  l E a p a ą d  g ł ó - r s i y  4774
B o g u s ła w  N e czk o , prezes. E m il S zn a p k a , sekretarz.

spąaaa

‘ Popierajmy Potyczkę Państwową! i >.• 
' ■ (r:

mstRam,

BIURO SP£QVGYJNO-
PRZEWflZOWE

ROMUALDA FELDMAKA, — KRAKÓW, ul. M iko łajska L. ?>.
Przewóz mebli w e w łasnych  w ozach m eb low ych  z w szelką gw arancyą, do w szystk ich  m isst w  Polsce i zagranicą, p o  c a n a c h  k O lii i i r a » C j r J ^ >  
EksDedvcva tow arów  na kolej i z kplei, załatw ia form alności cłow e i k olejow e, rów nie* na w yw óz i przyw óz. W łasne magazyny tow arow e na Polej,
TELEFO N N r . 3 5 8 3 .  ■ — ^ = r = r ^ =  *512 y ' ~ ~ ♦  1 D LA  P R Z E SIE D L A JĄ - i  CM 3  Ę P P .  U ^ D N i K O W  O G L E D N E  CCNV.

Jł ikładem Wydawnictwa eGłosn Narodu4* Sp. s ograniczoną odpowiedzialnością, w  Redaktor odpowiedzialny Władysław B o i o w l t s  •©=* Druk^rua „Cł—» Narodu" ji Krakowie nod zarzadein B. Parka.


